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■ t>*'< jQd naszego specjalnego korespondenta).

Całą prasę polską obiega głos tryumfu, 
tonem® zwycięstw* orężne, b ie g ło  so*kZ,po
et, m etnem  n ijzo iu yh  zniagan iia ia p u isk e g u ,  
a ę iło  podziemny en, iedwro ztew cą k z uekwyt- 
łycłr, łtę stu  jnway'eir-i>kr'v«wyahi, siauzawj ch 
- przewmcą.niemiecką na Śląsku. Śiąak zw ia ł 
ihvuiowo'pivynujnimej oczjszczóny od  zawrze* 
imającego jego organizm uuru&tu różnych, „ sto s-: 
r e p ó w  i  ^Htdaiaawdurów nalotu oszczerstw  

apismów W a t y .  Opmja publiczna u nas je
dnakże, należy to ze smutkiem stwierdzić, n u* . 
lawszwiKi leżycie się  orjeniuje zarówno w biegu 
i charakterze, jak i  w wyniku wypadków, Wo
re przemknęły przdd jej oćzyina z zawrotną 
szybkością, ealkewicie; przeistaczającą stan rze- 
izy i układ s il na Śląsku: albo wszystkiego te-) 
l >  się n ie docenia, sprowadzając do poziom u- 
twykłjstti burd, albo też skłonni jesteśm y dopa- 
.rywać się  całkowitego zwycięstwa, zupełnej li
kwidacji wojującej niemczyzny-, po czem in
korporacja do 'F d tsś  J>ędjS© aktem je
dynie czj, sto iormaTńyin. T ak'nie jest. Deko* 
iiano wiele, wielb -przezwyciężono, przebyto 
aajtrąuu»uflze;tpi»ł»4iwdsK,r_ <1° zw yci^slw aje- 
! je ; nie bl - ko. 1 tu znów tryumfu- 
9 t a  w ir  Ik a '  w Ogiiik JW k M :  wypróbowana za-

)z socjałi- 
,..™_ .'-Śtsyffna-
bszczerśtw i  zbrodniczego 

tęstó pi zićcK -̂dz^ałanirt, ik ió rą k iżew if żatifośe
WŚzędzłp z głęboką wiarą w niespożytą moc 
energię Indu polskiego: zwycięstwo Polaki Jte* 
y jedynie hifFrrji śamńdżkinego twórczfego 
yślłlru i  żywiełok-ćgo eiitużjńzniti mas liido- 
yrh. knczy torami rozbudzonej świadomości 
nrodow ej i p-nry wu czynu -zbiorowego. Ani 
otoki, ani Śląska-dla Polali nie moipa kupić, 
iV dą się wyszachrówać nawet przy pcńhocy 
cjbardziej przebiegłych i zręcznych matactw 
ji^anAvych i saltnrowych ukłonów, nawet w o 
ec ńaibardztej nam sprzyjających sojuszników.

i i i  t?.t V\’,.i'saiaki ustanowił, iż plebiscyt na 
’•j^(u odbędzie sfę w warunkach okupacjiko-' 

część załogi stanowić mł-eti'Fran
i u  w ókresie poprzódzającyni okupa-

S& łB ići ż y W i WrLiWe -  czynniki polśki£ 
iedlnie ŚPróttóSfe4*, zawsze upoważnione 

M M e ?  S ®  przez samych- s i e b ie ) ^  
izem’aw:anla w iimelbu narodu, wzywaii-do 

ii i » v ‘r*aB Hi wl preyjdą ,
szystL od" razu się zmieni. NienadareAnlfe 
c ic ież  herfaniy zu p ie h i^ f  s.karbmpotekie- 

przez kilka m^sięcy; k<m!erował ^  arysu 
zjbduywut ■sobie Lei ttemia; nual ^  W  n»- 
rwno włftściwyrt wiełkorziKlcą s i^ a' . ' _

Niemcy-porali,.przyszli Frawawi-t 
i .ej najmu-, ąj. kweatjótttjwać ĉ > r e j ’ g t ' 
jtuw i ich szczerze prz^t®ne«o 
ULkb, ezegb ni o. ód nok rolnie dali 
Ijnełi (łni! lódoalińe napnaeciw sidnb ztwaW:, 
gritaą sdp niemteoką, stanęAi w obbezn wc,ą  ̂
otęgującego zaiawu niemieckich sil z i°l

injch, stanęli wmbrc -sprężystej i doskonale za- 
lupitrżóhfej brgauizacji, która bynajłnałfe};ńle ur 
kry wała swych wrogich względem nas i ich za- 
'nłfarów.' Z tdm1 musieli się liczyć i to.# poważ
niej nie mając zresztą ani chęci, ani możności 
wplątywać się w nie swoje interesy, w krwa- 
wą awanturę o iiJeobłiOzamyćh hasiępsioach. 
Ludność polska była organizacyjnie rozdrob
nioną i  rozproszkowaną. Czy nniki reprezen
tujące oficjalną pblHyikę polską na Śląsku, a 
bodące emanacją tyxdi sfer ,^iarodowych", któ
re ostatnio skoufederowaly się w Póznaniu 
przeciwko Polsce i pielęgnują wyodrębnienie 
dzielnic zachodnich od państwa polskiego,.— 
całą swą politykę opady' na nieufności wzglę
dem czynników politycznych Rzeczpospolitej, 
natomiast ha systeiiiatyeziieni zaplhdnianiu gle
by górnośląskiej narostkami poznańskiego se
paratyzmu, a główme na współdziałaniu z po
lityką polską czynników alianckich i rzekomym 
metigraniozonydn zaufaniu tych ostatnich wzglę
dem przedstawicieli komisatyatu plebiscytowe
go w Bytomiu, który ogniskował i ześrodkowy- 
wał całą aJćCję plebiśtytową. Wiemy do czego 
doprowadziła ta polityka! Wciąż potęgujący 
się teror niemiecki, doprowadzający do1 rozbi- 
jsn;a organizacji polskich, zfipefna bierność' 
władz okupacyjnych, onieśmielonych bulną po
stawą Niemców, wciąż wzmagająca się brutal
ność pruska i pewność s obie, z jednej strony 
zasypująca Paryż rstekii«in , net i memoriałów, 
domagających się' z&aftlowania plebiscytu,; i  

j drugiej wzmagająca -przez wzmocnienie swych 
ciai ąpłąkowych y-ziaiałnosó boj-ową, postępują- 
cy rozkład i  apatja uias polskich — oto owoce 
pouocstnej,pracy, otóż slah rzeczy przez nie- 

; spouąa miesiącem. 
s  s'ieroi- niemiećki się wzmagał. Niemcy by
najmniej nie chcieli się zastosować'do bardzo 
skrdntuych nakazów lionusji Aljanck ej, zmie
rzających dp równouprawnienia obu jednostek 
narodowych, (wywalczonego, dzięki uporczywej 
energp i sUmowcaofeoi Robotników górnoślą
skich. Głównym luomeniem walki była’ spra
wa rozwiązania t. w .  MSicherheitswehry“, bę
dącej iwiaściwitł skupieuiwn ■nieuiWolcich sił bô  
jowych i zasląpien a jej miejscową milicją oby
watelską. Sprawa ta, mimo pńzyćhyłnej odpo
wiedz (wskutek powszechnego 4:8 godzinnego 
strajku górai-kow) Le'Kbndea, przewlekała się 
już odj i  niemal miesięcy. Sytuacja stawała 
się nieznośna. Naprężenie1 stosunków naka
zywało oezakwać gwałtownego wybuchu. To 
też masy polskie Wiedzinhe instyuktowuyin pb- 
pęjJem zbiorowej samoobrony, miino uspoka- 
i«ń Komisaujaiu i'powfllywan.a się na jego nie- 
ograniczone wpływy u Francużów, skupiały *ię, 
szykując, się do solidarnego* odporu. Wrtfezcie 
wizód pękł. Arm ja polska była w odwrocie.

| memcy, spodziewając się ladłi ćhWila upadku 
; Varsza-wy, za lama Polski’ całej przez 'sprzymie- 
| rzone huhurly sowcd&idcii prćtórjahów', dkly 
i sygutl do ataku. l{ozw>Ticzonę-.,8tosstrupp'y“ 
J rzrcity się na Francuzów i organizacje polskie

—nie będziemu tu opisywali przebiegu walk— 
jest. on. wszystkim mniej lub lyięcej dokładnie 
znany. Kojyisgrj#* airauił. głowę. Był on zu
pełnie nieprzygotowany aa talii obrót rzeczy i 
stanął zupełnie bezradny. Nie dali się jednak 
opanować ani teroręwj ąąi panice robotnicy i 
chłopi z drobną garścią wiernej sprawie lu
dowej intęligtucp. Na zamach odpowiedziano 
zwadą solidariMi obroną, na gwałt odparto 
gńajlam, na atak — kónlęataki ;m. Akcja zo
stała ze ślrpfty polsik'ej odparta bez' żadnego 
odpowiedniego przygotowania, bez zdecydowa
nego nakaz-u z góry, żywiołowo, samorzutnie, 
tan samo jak i strajk powszechny, który wy
buchł spontanicznie,, obejmując kraj cały. ko- 
■misarjat dal się.,ponieść przez burzliwą faję 
wypadków. Dopiero gdy sy tuacja została opa
nowana przez ludność polską, a „sichenka" roz
brojona (bez najmniejszego wpływu i udziału 
wojsk okupacyjnych) gdy. włądza w kraju prze
szła faktycznie do rąk powstańców — wszędzie 
utworzone komitety i  milicje polskie — Kouu- 
sarjut ocknął się i  przystąpił do,- likwidacji 
ruchu. To był jego. jedyny akt własnej inicja
tywy, przejawionej w tym czasie. Pierwszym, 
krokiem jego było wezwanie do zakończenia 
strajku, który decydująco wpłynął na przebieg 
wypadków i który się samorzutnie zainicjował, 
następne kroki były skierowane w kierunku 
pudźwigniędu nadszarpniętego autorytetu al-
jantów, o których preśiiż l^amisarjat, niestety, 
często, bardziej dba n.iż o własny. Kroki te kie
rowane były obawą o nieobliczalne następstwa 
tego rozlewnego l^ h u , którego jako żywioło
wego poruszenia się mas, ludzie ci z natury 
rzeczy musieli się obawiać. To też całą swą 
-powagą poparli decyzje okupantów, żądające 
btffiwzgiędnego rozbrojenia powstańców pol- 
slpch i tym samym zlijkwidpwania całego ru
chu. \ \  zamian za td^miało nastąpić rozbroje
nie „Stosstrupp'ów“, rozwiązanie „Zielonki" 
no i wreszcie to wszystko, co przewiduje ta 
słynna umową, treść której jest już powszech

nie wiadomą z depesz Pata, zawarła pomiędzy 
przedstawicielami polskimi a niemieckim:. 
Zwycięstwo polskie jest wielkie. Plebiscyt od
byty obecnie, w- ehwili niesły chanego podniesie
nia się uczuć i świadomości narodowej dałby 
Polsoe olbrzymią większość. Ale — am 
kroku wstecz. Nie wolno zasypiać gruszek w 
popiele. Niemcy rozbici nie są, pałają żąd3ą 
krwawej zemsty. Już obemie dochodzą zu
pełnie pewne informacje, iż ugodę traktują jak 
wynik nieobowlązującego ich moralnie naeisku 
zewnętrznego, i  już obecnie w tempie wzmo
żonym reorganizują swe kadry, gotując się do 
jeszcze jednego śmiertelnego snoku.

L i . Lud polski — jedyny istotny krzewiciel 
ducha i potęgi narodu, który tak wysoko obecv 
nie uniósł pochodnię bezinteresownego entu
zjazmu i oddania — musi czuwać. Dotycfacza- 
stwa jednakże taktyka Komisariatu nie daje 
nam absolutnie żadnych gwarancji, iż zwycię
stwo, okupione krwią ludową, nie pójdzie na 
marne, i że nowy atak niemiecki zastanie nas 
zupełnie przygotowanymi. Do tego trzebaby 
prowadzić istotną politykę ludową, wyzwoleń
czą zarówno pod względem polityczno - naro
dowym, jak i epołecznym. Pod tym wzglę
dem nie możemy nie widzieć, iż Komisarjat, 
choćby ze względu na swą budowę polityczną 
i istotę ideową, na wysokości zadania nie sta
nie. Zaufanie do ałjantów, rozbrajających lud 
potoki, też nie wy siarczy: Niemcy potrafią za
wsze przeciwstawiać aljantom w podziemiach 
zrośniętą i zwartą pięść pruską. Zaufam© do 
nowego żywiołowego porywu i samorzutnego 
entuzjazmu mas jest niewystarczającym: lud, 
polski musi widzieć i wiedńeć, Ae owoc® 
jego walk nie zostały zmarnowane czy to prac* 
lekkomyślność lub partyjne zaślepienie, a je
go wysiłki nie są traktowane jako pomost do 

; partyjnych sukcesów lub oręż w walc® domo
wej. Jesteśmy na- dobrej drodze! Nie wolno 
nam praegrać zwycięstwa!

A '-* tóIb

z Paryża.
na i*

(Korespondencja własna).
t Narodowa - L.mokrącja, po swej porażę® 

poznańskiej, .jak kot ©padła znów na łapy. 
Wzięła tera* w swą rekiamiarską dzierżawę 
generała Weyganda i za pomocą posłusznych 
jej organów — ze zAymęstwa polskiego zrobiła 
w prasie francuskiej zwycięstwo francuskie, 
ma aię rozumieć, do którego ona się makeiubde 
przyczyniła, loryiując pouioc Francuzów (?1). 
Aoakblwiek taktowny generał Weygand stwier
dza główne zasługi, pplaklah <jicerów i ppi-

f ch. żołnierzy __ eodecy wołają: ,iiie l nie! 
Ijraucja zbaiwiła Polskę!". r..
Nic więc dziwnągo, ie  ljranctizi. czytając 

korespondencje z Warszawy, w których opisu
je aię tłumy żegnające ow'acyjnie’gen..Weygan- 
da^cąłowaaiem rąk, co jest zwyczajem tu nie
znanym i Wydającyift'‘kię' dzikim, zapytywali 
innie czy prócz Francuzów, nie było ihnyck ob
rońców Potoki*?t *»;!- »r " "y >: )

Pan Korab Kucharski, IroMpohderit „Ma. 
tum", stały; .współpracownik ^RzeczyposjvoU-

tej“, jest w stosunkach osobistych bardao pmy* 
jemnym lalowiekiem i dlatego szczerz© się nie
dawno zmartwiłem, gdy doniósł depeszą, że 
bolszewicy aniszcayli tor kolejowy na linji, po 
której przejeżdżał w opancerzonym pociągu, 
sam p. Korab Kucharski, skutkiem czego wy
leciał i doznał znacznego podrapania i wstrzą
śnięcia, ałe jednocześnie pomyślałem sobie, że 
niema tego złego, ooby na dobre ni© wyszło i  
i® może to wstrząśnierue z łaski bolszewików 
otrząSnio go z naleciałości endeckich.

Niestety, choroba jego jest trwalsza, anMfe. 
li mi się zdawało. Przekonać się o tern mogletn 
dziś,w kalin ie" , do którego posłał list z  dnia 
27-go, zatytułowany „Francja, mówią Polacy, 
pomogła nam wygrąć wojnę, niechże więc nam 
pomoże wygrać pokój".

Wyjątek z tego listu, podyktowanego w  
kuchni endeckiej, brzmi: ,,Różne możliwości 
stają przed Polską po zwycięstwie, odmiesio- 
nom dzięki decydującej pomocy Francji. Za-
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wrzęć zawieszenie b;oni — bez jawierania po- 
Iwjn; zawrzeć pokaf na... k w a k a c h  Lloyda 
Ge >rgea; żav rzeć {lykój1 aa ĵ Kxisrtawie da-w niego| 
programu polskiego,! który pod formułą suto u- 
okv3śleniu narodów zasłania z a le w ie  proftkt 
fozczioiłkoi^jiuia Roejt j z %§ & 0

Zasadotazą jedowlt twestją łątf, <ay najjfiy 
się śpieszyć do odr mienia Rosji. ’ Egzystefjfcjn 
Rosji — sojuszniajM'Polski 1 Francji, j e s t j ło - ; jjjf 
nipszna, bo pi|f». to Europa będzie zarnknjltą p  
pried wplywami łuk>eife«ki#ajf.

W*tP*

swej dziwnej ślepocie pra;.*pttsacfciją,iż ucz 
dzieło barda®, zręczno,. utrzymując na W 
4iio ckaos. j-podiMJ^; narMpwe, JJganiająjtię 
ant za niebezpieczną cblnw^t-podziału Rosji i 
jej zaniku, jako -czynniku politycznego, Sljją 
nadzieję zagwarantować bezpiecęzeństwo spej  
Ojczyzny, oslabiafąfl swą wtęffią sąsiadkę i  fop- 
lą oglądać n# graniach WschuKlntoh niepoNtę- 
dek, aniżeli jutfM  silny, sojuszniczy 1 wdzięfif' 
ny. Lecz są tu Polacy, przyjaciele Francuzów^* 
rozumiejący interes swego f kraju, nie uc^jcy"’ 
Ślę dyplomacji u pbdrżędńyćb ftjnlocjonarjusrzy 
na Balłplatzu (Wiedeń), którzy gorąco pragną, 
by Poloka, która jeszcze długo będ.'
■walczyć z ńieberol.-czcdslWctn nirtnlcckicm. 
była opartą o naród silfty plytsIlWjTT'

Ale p. Kucharek i, prtez którego tmkwĄ 
tubę mówi endecja.’ nio może zawrzeć pokoju z 
Sowietami. Kuns :ku apcją polskiego zwycię-' 
stw a;-fltfiyJifu}Vt>. R-, winno być'-ź»psdnfę$fe- 
aśę bolszewizinu, ale to eję nie spełni, wtedy,. 
m li  pólitj&a atlymśfm lĘSm lftuflifowa- 
la w Polsce. 1
. > PanTiorafi - Kteharskł, wlekąc (cxy ©wo

jem! oczami?], że Rząd polski |rabś rtfo umte 
©obią .poradzić, sądząc, a dekłarapj-i w  Mińsku,- 
■pdfefltetawlóiiej -przdk' pr Dąbskiego, radzł, by 
zawrzeć pokój, jak to on zewsząd słyszy,; pray 
pcmocy Francji, która pom-ogia wygrab wojnę! 
niędiże lęra* pomoże wygrąć pokój". ^ .

ni Korab-Kucłm/rśki

m TOy n 9 1 ---- .5
J  0}' yff

„Tygodnik Ludowy*', eergm P. P.. 8. ]'pbrc,ńców, -  .’Zdrajcami w ititffc przedewMyst-
wjwhoJz^r w  Poznaniu, w ostatnim nu- Jciem Wsobes, apoleczeń^Śńra wielkopolskiego, która

j&  nowo slariiti się otumanić, ogłupić, wlać w ai«
jad mitfWiaxy i nienawtiku ku wiasmyąfc Todokom z 
za ko. tan.i dSwniejfefgo. by kordony t© nadal dla 
swoich celów mćdz utrzymać.

Ze Zgrozą t-, ohydą .odwracać się Óiuai terao 
Dztalo s!ę to nie w Atff — cni w Ałfyc®, — każdego prawowitego Polaka od tych Juda!, a -rw

mieniec wstydu oblewa każdego zacniejszego wiol. 
tcopotasina, żc to jego współziomkowie ®* podób- 
nie wstrętne czyny sta adobflfc At-oŃ ku uspokoję- 

własnych sv-ycb |m 1 ‘

m «ie zfep. 5 wfeośnia, zaiSesacea arty
kuł na . Eaczetofm miejscu, który z-o 
w-ĄfedU aa wc:ii jesąpze aktuainy . .,za- 
miich po*fe.i»3ki‘V podjemy w dóslow- 
nem’ brzmieniu:*** j ^

* T " Y ~ " ‘cyce, —
nie w ępoco- Ceoaróu‘ rzymskich, czy starożytnych 
P i  greckich, -  s  e w*rć! dzikich plemion ’in-
śSyjakfch^tńy in n y c h |K ^ i» }J ^ 3 4 lft« „
rnanim — jgrtotaw|wKllcy jRulsfl, w gix> li!u Jasnych swyęb '^im ie^a dja informacji eae-
da« mamyśtawóws ^eczyatewów i Cbrobryiąb, w- nazwiiajta „sztandarWo*;*- t l̂e-go . ^rządu-  jwznań- 
siarpriu roku Pańskiego 1920, ~  w epoce wojry rofciej bpinji publieznej w Polaoe. pxzyjnsyflny aę  
po!silfi(yno®yi5ki6l* W cafeie A fdo nal» ł)li/4bi fvm tout /» rtw*poisko-K»yjskiaj, w cdfeie zbliżania sdę, wojak ix>l- 
szewidach, pod nrury Weiuzawy, w czasie, kiedy 

>f?awiehiy -Marti Polskiej, Jfoel gjlmuiM
■'■dtoer&'t&y f  pwygafawyiwj plan wielkiej, — hi- 
styranej bitwy* płxl Wawzawu wynikiem której 
bro TnietyHso ohrohienio W«iszaw7  .przed najaz
dem bolszewickim, ale oczyszczenie-całej Polski z 
wojsk czerwonej armji.    ^____
1 1fe^}W lt*.t0»-faa*-->H łwńbie pa-

m-ięc! nazwiska ich ognisto — śBidmemi gloskamf 
w kronjkach prasy poOTań=tlriej niechaj zapisane^ 

— «iale|lj ®'ę ladzie,'którzą* zamiast os 
tiiehy, siali zwątpienie, zamiast skupienia siŁ. to» 
bijali ipdnoJUość.iJtcft, ębnonnej, zamiast wzmocaio- 
n-ia 1‘poparcia rządu'w raz z JTacaelnem Dowód

- v    ( —  --------- - ' *
O jakiej Francji i m '  

mówi i o jakiej Rosji? i jaikiuh to znalazł Pola
ków mniej lub więcej austriackiego pochodze
nia? Francja, o której pisał, jest to Francja 
Bloku Narodowego, nio rocjarta- ni< wspólnego 
s w k lk ą  demobiacją treucusKą, której wcale 
nie zależy na wskrzeszenia Wielkiej Wran- 
glowskiej Rosji. Zamiast inspirować 1 wynajdy
wać Polaków mniej więcej austrjaokiego po
chodzenia, trzeba było wyraźnie 'powiedzieć, 
żó istaieią Polacy, Ch-cący by narody grąniczące 
a Puiską, megły decydować o swoich tetarfu-sę 

Na ten tetn-at * ludźmi dobrej woli- można 
dyskutować, ale gdy przed społeczeństwem, 
franouskiem oekarźa eię część własnego »pułe- 
czeóstwa, to na to się nKrże zdobyć tylko par- 
tja, dla której prestiżem przez diugie lata był 
moskiewski knut, a  pvd "której.dyktando p,- KÓ- 
rab - Kucharski tęu. tot napisaŁ . ... e j -

A o  tean co podczas ostatecznej jjilwy. rofei- 
ła Narodowa-Demokracja dpwśadajemy się  «  
sprawozdania iswiesponderita „InfoimaUón!! 
dn. 19 sierpnia z okolic Pąbrowy, Czytamy w, 
tem piśmie, że wszyscy tam hyU zrestyignęwww, 
i i e  jeden z  zapytanych z płaczom odpowśSr 
dzinl, że Mstzewmy walczą już na Pradze,- ua 
■przedmieściu Warszawy, ie  U?.ąd poJitfki. pcicki 
do Poznania, że chcą poświęcić ludzi dla bęznar 
dziejnej obropy i że  atu on, ani jego to warzy-, 
sze n ie dadzą s ię  zaprowadzić na te jadu j|.p.‘i ,  

To nio Pojac-y mniej -wlypej auatirjtickiego 
podhpdaeaia (oo za dziwoląg antropologiczny),, 
ale Polacy służący-carskiej Mwkwi-e i  Hohen- 
zoJier-nom, stwarzali rząd w, Poznanin,vezorząc
jak to widzimy, strm aą. panikę, której n a’ 
•aczęście nie poddała się polska waleczna kla
sa łwbctouaa. ir. ;is,
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owódż-
tw«n w ciężkich wyaitoch ku obronie stolicy 't
nięipodlegfłólci Pifiî tWa — uprawiali najpierw 
Słcrjrtą agatac-jr, przjeciwlw temu rządowi i  osobie 
Naczelnego Wodza. Okrźyezapo PiMdskifgb zdraj
cą. germanofiJem, twlszewiciem, iy&em, Wika ra- 

fto TOtatrzel.-mo, p&wiosaoąó, do yulęzienja wtrą* 
ceno, a gdy wszystko to nie -pomagało, yówczas 
•prowadzono .ji^riężiBn* .̂io ;Stnne^o
Romana Dmowstfiegiot! t teraz^opard o taki ,.an- 
toi-jUęt^^dewme Już aawaęiK-przygotowywaft grunt 
'p 9 rm m y m ifzM a c $  ś&ntf, — 
w salonach, M-ubach, kawiamiach, restauiracjach, 
inspire wali ó „depr-i-e* z uazwMaml Jakoby' Już

I&Jin

iavniuri^yj 
jŁBfew t g^ C h l a ś n i ę c i a .

...Mówią, że pewna od *Zyty“ hra-bum,. .'.h- 
Ujrzawszy w „Świecio" konterfekt Lenina,
Na tle Dantona Jbolsz.ewigkiej'* paszczy.
Co jak Antychryst’ p‘Sffzy „nasTojaSc^*, "
/W przystępie św ielel grozy — poroniła!...
To nie blulf ża&u!.., Jaki, jjłkwkćiy*

» » a  Y  " f r - j
Mówią, że jacyś endeccy kiflfoni 
[Wtargnęli „mężnie-  do kina „P old ń jr^ ’ ' “l
[W im ię-„idei bogoojc5tyźnianej“, e "Ą, *••»!
Żeby eosjalów „bezbożne kankany" • 
Przerwać, i zburzyć to „gniazdo nieprawe -.
Co tylko kala nieszczęsną Warszawę!...

Mówią... ,(i wierz tu takiomu,gadaniu!),
fair:I) Polska teraz jest w Jtózuaniu,

I że... (to nip jest żadna plotka głupią!)
Nasz Cavour-Roman wszystkie siły skópia, - 
Ry... (tu śmiech pnsty. ^ hlaśn ięciam " bie- 

:rrJ& -  -JeWsr,.,. ■ rze!)
Za tydzień objąć rządy w^B^iyedląneU
_Afówią..j ach, czegóż ło tr nas nie mówią!..:
O wszystkiem będę z „gracją*1 dwngroszówią 
Śpiewał Wam tutaj; jak ,,ende-kanfirek‘‘,o? i  
Ku zgfozie wszy»ikf*b od „Zyty** kucharek1, s 
Co, choćby pieśń ma zalyystją pachniała, '- 
P o 'żują j-ądnak przez skórę — ąocjałaUw  

i,„ Wac^w Wolski.

*) Mówią, że.„ *f) BUąn.

,r „  ..... |  JBfl«(d5kątńt ____
isfn-injącego.^arałystycMcgó „rrrdu porai&ftddk- 
gó*1, — óbraicanó pubTIwiftle na ‘itfieenćh atekiem 
IdamstW i kalummjt czołowych ludzi rządu war- 
stowsklego, a W wrwgólnoóji Piłsudskiego, pro
wadzono trudciebJtą, ohydnie zbrodniczo — bra- 

. foibójczą a^tację przecinko rwWfcom tę! „Ar.N 
!«rm“ z Kongresówki, jednem słowem rozpętywa
no Wa nowo przycichło już nieco antogonizmy riziel- 
nłeowo, by na podłożu tych rozburzonych namlęt- 
3o4d', módz w swoich politycaio-partyjuych celach' 
żerować i organlzjowaJ ową osławiona Już dzisiaj 
„armi? zachodu i a*‘. ' * •v u b s , ■

Gdy uprzytomnlmy sobte, ie  w».ystko to 
działo się'wówm>9, — gdy pod Warszawą toczył 
się bój na śmierć i żyeią, że w tym sfmym czasie 
Klawd^ki spędzał dnie i noce wśród krwawych po
bojowisk, wpośród swego szalonym trudem wojen
nym pnumęczonego, a mimo to hardo przy bolcu 
swego Wodza stojącego żołniem, — gdy uprzy-to- 
mtńińy sobie, ie  wseys^r el Kidsio, na których tu 
oszczerstwa -rrtcaja, — pozostał! w obliczu wroga 
W< ŻRgroionei stolicy, spefnlając mężtHe naMżone 
irtr woboe poń9fw:a 1 r.arodu obowlnzJd, — wówczas 
dopiero zrozumiemy całą nagą ohydę poczynań 
tych ItoM,- wówczas zrozumiemy, ie  to, ęo dzieło 
się w tym Wstorynaiym miesiącu sierpniu w Po- 
awmłtt nie było nlcżem ńioent, Jak pospolitą zdra
dą!! Tak jest, -  zdrajcamt wobec ńarodu całego, 
zdrajcami wobec prawowicie przez lud cały wy
branego raądu, — zdrajcami wobec arpiji nc3żej, 
zbesiczesetezcmej przez nich w sitakach .tią 'Naczeł- 
negoWodża. — zdrajcami 'webfcc NiópodteglbśoF — 
ufetejj gdyż zamiast Jej broriA -  płwall iia jej mmii-

bliżej- tym Jmizióm, ićcajdziemy taul .na ceie <łw« 
skiego Naczelnej Rady Ludowe] X. Adamski — 
Seyda. a jai<o trzeci słały ich trabant, człowiek do 
„WKiegóteych pwńczeń", były sekretarz V. R. L-— 
Obecny poseł enrlaole! —-fJr. Meianer. Po za nlmł 
smajMemy .kiłkwi^ęży w rotteaju Ks. Ko. K.’o« , 
Maliiislriego, Ludwiczałia i t. p., których zresztą 
znajdziesz .ws8fi,dzSe, _-rr. gdzaa, jakiś .^eazeli? jeat 
do. zrobienia, daJej kijka postgjv -  analfabetów 
pdliTyczmyih, lak: Krajna, Bigmiskl, Sokolńicika, 
fctón-ch cała działalność polityczna w sejmie po- 
‘lega; na/j. prtizińjaTrIu. swego pępja: i objawiamu 
.SFftl .a.nwfe»ęęęi“ a weaacie jako dodat
kowe akocsnrjua kilka „ludzi z  Judu'1, których 
nazwiska Wesztą móg.ą pozostać w cieniu, albo- 
wiem wSzj-złko jf.ino, czy to fcędzto ten „krzyldt- 
wy mulafe",''— 'ten ’.ićicliy szewc", czy ten „poboż
ny krawiec", zawsze, jest to jeden z tych, którym 
tó-zebfcszyć -aateży,. a*bovid«tt onj „sami ni* wiśk 
dzę, jcó «ayn&!“ ... ■ ” v *

f-, ; Gdy ^ l i i y m y  «fę bldfj tej galeryjce osób 
-rzucimy okiem wstecz, najpierw do pamiętnych 

'rlnd Usloprda giftdaia 1918 r„,tb* •pogMeżemy,. 
że to znów ói sami'ludiie, ttórzy wówczas wstA-y- 
mywali święty za.pial uilodzieży wieUcopoiakiej 1 
P p  gó S tracić len ódwibcfflienitl’ wrogowi' - -  
Niemcom, hodowali w nim nienawiść ku własnym 

' rodakom z Warsftbwy, Ze te, smów ci sami ludzie, 
którzy wówczas sielsiom Ida mat W i fafro.e-rstw ob- 

• rzucali! drogą lu-iowi poste<5 Naczelnika Państwa,

U.

i

że to d  samd łudzi ft, którzy bojówki tworzyli na 
przyjęcie tow. Mora czerskiego, że fo ci sami lu
dnie, którzy utworzyli oddzielne Ministerjum po- 
anańskiie, rządząc w nim ku dobru szlachty, ob- 

.szarników, księży, kupców i wszelkiego rodzaju 

.paskaralwą io to ci sami ludtuie, którzy spowodo
wali krwawy dzćeń ^8 icwielnla, ie  to c; sami ta- 

;dzJe, którzy jak psy, łasili się dp tastt Pańskiej 
podczas bytnoócJ Naczelnika w Poznaniu, a obecnie 
mają odwagę znów na niego sacaekać, okazując 

'temsamem, że nawet tej jedynej cechy, którą ka$- 
dy pies śtemu panu okazuje, t. j. wierności, Me 

i * . ;  r - . i L , . t
•’ s  Czyż wpibec. iejp Judzie tacy zasługują na 1ą- 
ne miano, jak miano zdrajców- A Jeżeli tak Jest, 
to pytam się, jakiem to prawem, — jakiem przy
wilejem, — jaką protekcją ęipfotn się d  uwodzi®*- 

[Ie ludu,.pozostający dotąd na wolności? Kto śmie 
;brać ich -w obropę, jęło odciąga ich od karzącej 
prawicy spxawiodllwx^oi? Czy broni Ich nwże ich 
stano wiejko, ich pozycja socjalna, lub TOajftefc esy 
urodzemp?; A może pieszą się .przemożną proiek- 
cją którego z  tak ctaułych naszych „sprzymierzeń
ców"? Wara w tym wypadku każdemu od wtrące
nia a*ę w nasze wewnętrzne sprawy, sprawiedli
wości musi się stać zadość! chociażby te byl czło
wiek na najwyź.9mem stanowisku epołecraiean, {ego 
wymaga i tego tym tpeni % absolutną pewnością 
1 dokładnością dopilnuje cały zorganizowany, pra- 
cdjący lud y^ejkopol^a! Na pohybel. — Mraj-

yolltylu aprowizacyjaa RaąBn.
i-w

fń ■ ,-r
?; -idv.i

.

I 4!yt>r ■ >*-."fl

Polityka aprńwłtóćyjua w każdym ńaó- 
siw ie .posiada* p tó fw s^ aed n e  zaaczenie. Jest 
to jedna z podstaw bytu państwowego. Dla 
nas jest to sprawa tycia i .śmierci totek tysię
cy d*lftień liRkkioh. K łe i^ u ć  «prowiźmcją 
winni najmądrzejsi, lu<fc!e, najięćsie głowy w 
Państwie. ' »

Niestety kierownicy zapominają o tęm i 
toną w codziennych drohfnzghch biurokratycz
nej Tnasayny. Brok planu, łatanina, odkładanie 
wszystkiego na ostatnią chwilę — cło charakte
rystyka, usoże 2bjd dosadna, lecz prawdziwa 
dzisiejszej polityki aprowizrryjnej rządu pol- 
skiogO.'-'P. minister Śliwiński jest "słodkim 
człowiekiem. Obiecuje, tłoroaczy Tinjprzjtohyl- 
ntej z  tiźmiechem na ratach. Ale postanawia 
wbrew opinjf szerokich warstw'ludności. Chło
pów ma (chce mieć) za soba; a obszarnicy toż 
to jego ćodzenf bracia. Sfla^a? Niech zdycha' 
powoli ten mottach soejałów 'i robociarzj'.

Państwowa % da Aprowizącyjna przed 
miesiącem postanowiła cenę na zboże 500 mk. 
(przypadkowo, właściwa cena według praw
dziwej opinji Rady 300 mk. za, korzec).

Pan minister podniósł ceną do 700 mir.

Nie pomogły głosy prasy, nawoływania mia*ł, 
opinja kooperatyw I związków zawodowych.
- ,  ,.,,Z/hGża będzie dosyć. Cena ta niewiele

będz'9 się różniła od ceny w wolnym han-
jdljł“ • a®evyu».nl-®«feter. Okazało się, io  % 
; wjfly; Eń^P-py, getzie urodzaj był zly i bolsze

wików. którzy naszli, Polskę, — zboża (chle- 
ba) zabraknie (  to sporo., Trzeba go dokupić. 
Wzamiąa ,za naszą naftę. Ale ile  to będzie 
kosztpwałó tóraz zboze! Ka^ciy sąsiad bliższy 
i dalszy wio dobrze, ża mamy nóż na gardle 
i , zed rep akórę i  Polski, Nafta pójdzie na wpół 
za-da-rrao, a za zboże dwa razy drożej płacić 
będ^omy. jwoci's.a'

. Mniemamy że prosty chłopski rozum po- 
dyktywąlby P- ministrowi praktyczniejszą ra.  
dę, m i uczone referaty p. szata sekcji Ligow* 
alńegp, którepiu słusznie ostra nauczkę musiał 
posel-robptuiik ,-w oczy wypalić, i i  nje powi- 
uięn być urzędnikiem. Min. Aprowizacji, ma
jąc-tata a poglądy na aprowizację.
_ Radyi pro$fę: Kupować wcześniej, nie ,je- 

Przewidzieć ̂  co na to j po jakich ce-

tem, że jak wszędzie
/* ■ iHHiisieijuu. Aprowizacji powstało, by

uprow‘(Iować s-ożywców, karmić głodne mia
sta, a me bronić rolnika, paskaray i  obniżać 
wartość jaiejicznej polskiej marki.

Sekwestr Panie Ministrze! Ceny słuszne! 
Jednolita racia dla wszystkich!

OstatniĄ' Państwowa. Rada : Aprow<żacy ną  
oiftyla się 1 września.
. W niemam skupienia wysłuehałn nuday^b 
komunikatów o zarządzeniach Min. Apr. o ,;<v 
bro-tach" różnych, gdyż jak zmora wW mta sio  
między zebranemi rzeczywistość drożyzny i  
snalejącej orgji ąpekulacji. - * r- "V $Ą

Nikt niąywięrzyl w ałow i p. ministra o 
konieczności dąyfeoktój 700-markowej ce-fty. o  
,katastrofaln«m połóżenlu w  Europie** i  t. -d.

Zajadli protektorzy paska zrozumieli, że 
•przeciągnęli strącę i , o,po wie dzieli się za ceną 
d<rtychczas<*vą (700 mk.) Konsumenci i nawet 
■producenci -małorolni, prezydentowie miart — 
ałck owa li p. ministra (bronionego przez obi 
jzeruików) zh Aamowqtne oznaczanie wyaokiei 
-OO-markow ćj ceny. A poseł Bresińskf w Ó-' 
strych lecz słusznych słowach porównywał to 
z  paskarstwem. „Poznańskie chciało unifika
cji — mów!! — lecz nie może ono lecieć w 
przepaść z wasz-emi cenami paskarskiemi".

Po żywej dyskusji wszyscy «*}powiedzieli 
się za sekwestrem w tym ciężkim momencie. 
TjJJiko, że obszarnicy są „zasadniczo** za sek- 
weslrem, ale w praktyce za kontyngentami f
wolnym, hfHMiiem.

W glosowania wniosek, wzywający mini- 
stra Apr,, aby len przez Radę Mnlsirów wy
stąpił .na Radę Obrony Państw, o wprowadae- 
nie sekwostrd na ziemiopłody uzyskał 11 gło
sów ta  sekwcstreoi i  8 praeoiui. 

i). ' Ppiaja wyraźna, czujemy jednak w powie- 
tren śmierć tego wniosku. Pan minister utopi 
gi. w swoim hiurku. Ale opinja publiczna vw' 
dobędzie go.

Jeśli mogliśmy pdeprzeć inwazję bolsze
wików, ■ czyżby jiaią alt zabrakło na odparcie 
inwazji wyzyskiwaczy, paskarzy i lichwiarzy?
. * Co do cen ża zboże P. Rada Apr. w* gbv 
sowaiuu wyniogła opluję oznaczenia 500 mk. 
za korzec Ą ta. (Ka 700 mk. głos. 5, prząoiwi 
11; za 650 mk. — 3 gf.; przeciw U ;  za 500 
mk. 8 gł. i 8 przeciw (w- lrzymal się 1). Komu
nikat M. Apr. podany do prasy tendencyjnie 
oświetlił- t o  sprawę: pominął milczeniem 'waźr 
uy .wto'ó?o« o segwestrze. mówi, i e  „itaden 
wniosek nie uzyskał większości*’ i t. d. Tak 
nip byta.

Do prasy należy podawać ścisłe streszcze
nia obrad tak doniosłego ciała jak Państw. Ra
da Aprow., a nie oświetlać wedłi g własnych 
chęci przebieg obrad,

Przocie wygląda to na kpiny skoro, -gię 
veArme p i ,ma do ręki i czyta:

„Komitet Ekonomiczny ministra wysłucha! 
wyjaśuień p. wlce.v ministra aprowiaseji Za
borowskiego, ie  ceny zboća (700 mk.) me mo
gą być zmienione, gdyż zostały ustalone przez 
Państw. Radę Aprowizacyjną**, a tymczasem 
P. R. Apr. Die ustaliła 700 mk„ lecz 500 mk. 
i rada miejska m. Kalisza ma rację, domaga
jąc się zniżenia tej ceny, jako zbyt wygórowa
nej,

Na ogół zadużo samowoli w Min. Aprowi
zacji! uitou'w w .,

Kiedy brat chleba, kiedy krąj zaiazczcny, 
kiedy siać niema ozem, to o  wolnym handlu 
czas zapomnieć! Obowiązkiem Ministra Apro
wizacji “r  wprowadzić sełtwęatr. - ,u -  ̂  _
-h(t - * - . *3 i < i o; Jadświag. .■*.

Z Rzym u.
■- ii ,u (Kor. własna), 

i Jeszcze o 'Misji Wojskowej w Rsymie.
K*daarwisl)-in azetem imsji' jest ale geue 

; ‘Ą  tyUw kapitan Kukow'ski, o
• l ićm dobrze wiedzą w Rzymie. Dorównywa on 
, jc-eralow i me zdolnościami, loez tuszą, v?zro- 

item i łysiną—nigdy mkómu prosto w oczy nie 
popatrzy —przy tern bardzo dużo zawsze mó
wi. Udy ktoś z wojskowych w przejeździ© zaż%- 
da pomocy — Misja nie udzieli mu jej nigdy, 
gdyż z Warszawy nie przysyłają ani „kopiej- 
» “• ..Tanowie Kątkowski, Kokowski i Pogor- 

, ski jadają w restauracji „Concordia", rozma
wiając ae sobą stale po rosyjsku.

Do Misji nalężal dawniej także ,y*otmietrz1' 
baron Legątowicz Wlodz'mierz, który był adju- 
taatem pana generała i  przez niego specjalnie 
ulubiony. Okazało się potem, że był on „pseu
do - rotmistrzem'* i po smutnej aieme w ka
wiarni nocnej „Apollo", g ł  ; ,
rióćy na Bćeuio w mundurze polskim, czemu 

in tcrw eń cfaW n egp  pułkownu 
ka szł. gen, wtafkięgo. Mmist. Spr. Wojak, 
przeniosło go do kraju i został on przydzielo
ny jako porucznik do ,12 p. ułanów. Pan gene
rał Kąlkowski robił starania, by jego pupila z 
powrotem do Rzymu przeniesiono. Pan baron 
Legało więź znalazł ąię w marcu w  Rzymie w, 
„tajemniczy sposób** — lecz już jako osobą, 
prywatna.

Ody w ciężkiej chwili powoływano do o» 
brony Ojczyzny wszystkich oficerów kawalerji 
«  baron Legatowtaa w lipcu b. r. oświadczy! 
w G-enor. konsulacie, te  on do wojska nie pójj 
dzie, gdyż jest lioejaninem, urodzonym w Je- 
kcten,nosławiu i zwrócił w konsulacie ewól 
paszport i dokumenty wojskowe. Dopóki na
leżał do Misji vTojskowej i dopóki go nie poi 
wołano do służby wojskowej — fev! PolakieńJ5 
bo dobrze płacono i nic się  nie robiło. Pan g £  
nera! Katkowski zapytany przez P olakń«u«
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{ Rzymie, czem sobie tłomaray krok awego da
wnego adj ulania — odrzekł z cynizmem, iż to 

|  iwina władz wojskowych, ie  nie wzięły od nie
go „ślubowania służbowego". A przecież on 
i— generał powinien był wiedzieć, jakich ma 
łudzi w fi wojem otoczeniu i on był jogo prze
łożonym.- -j Lii tó i i r i '

P, poael Józel "Wierusfi-Kowalslri a  pałac 
*  „Ro8piglio8»“.

MinlsŁ Spr. Zagranicznych płaciło dawniej 
i obu poselstwom na lokal po 3 tys. lirów m io  •
r fiięcznie. Wystarczało to posłowi Skłrmunto-j

wi, choć mieszkał w pałacu Berghese, lecz nie i 
> wystarczało p. Kowalskiemu. Po licznych pro-|

śbach i raportach do M. S. Z. podniesiono mu 
czynsz na lokal aż do 8 tys. lirów miesięcznie.'
Wynajął lokal w najarystokratyczniejszym pa
łacu Rospigliosj, blisko Kwirynału, lokal złożo
ny % 20  p°koi j 6 salonów, z tego biura posel
stwa zajmują tylko 5 pokoi.

Oo Włosi na to? Mówi się powszechnie 
iw Rzymie, zwłaszcza wśród dziennikarzy: „wy 
(Polacy mająe dziś tylko legację i tak niski kurs 
marki wynajmujecie pałac Rospigliosi, a co bę- 
dzie gdy gię kurs marki podniesie i gdy mieć; 
będziecie ambasadę — to już dla was w Rzy-; 
mię chyba .pałacu nie będzie".

Tak się szaluje groszem publicznym! j

STATYSTYKA LUDNOŚCIOWA (STOSUNEK 
PROCENTOWY) ZACHODNICH POWIATÓW 

ZIEM WSCHODNICH w L 1919—20*).

Niniejsze zestawienie notujemy, jako cie
kawy, dotąd nie opublikowany materiał, 
zwłaszcza aktualny ze względu na obecne
rokowania. Tereny tutaj uwzględnione w 
przeważnej większości zostały, w myśl u- 
kładu z lipca, przyznane przez rząd sowie
tów Republiki litewskiej. (Red.).

a) według wyznań.

diałta- • kl
Li de Id Oaz- 

mi zn
aki

Woł-koby
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tzn -
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b. T

Katolicy 43.3 728 66.8 51.0 13.6 8.9
Prawoeiaw. 87.0 20.7 27.1 83.5 65.9 75.8
Mojżeszowi 14.5 6.1 58 15.2 20.5 14.08
Luteranie 0.1 0.02 0.06 0.24 0.05 0.04
Staro wiercy — 0.3 0.07 — _ —
Mahometanie 0.2 0.1 0* 0.04 — __
Unici — — — — — 6.6
Nieokreśleni•

b) według
0.03 0.02

narodowości.
0.05

Polacy 64.0 77.4 68.2 67.8 114 11A
Białorusini 33.5 15.9 6.9 17.9 64.4 6.02
Litwini 1.8 2.J2 0.08 0.8 Al a i
Żydzi 10.6 2.03 6.6 1Ł8 154 6£
Ta tany 0.14 0.04 0.09 0.04 _ _

Nieokrcślatd — 08 _ 1j02
Rosjanie — — — — 4JS
„Tutejsi* — — 17.6 3025 0.2 74.5
łani 0.16 OJ 2.0 0.4 — 03

Spća ludności na ziemiach wschodnich pro
wadzono z największą objaktywnością. W in
strukcjach i poleceniach kładziono nacisk na 
miekrępowanie ludności w wypowiadaniu 
Bwy«h przekonań osobistych. Było to prawdzi
we samookreślenie do wyznania i  narodowo
ści. V : , 1( i ' I

Ciekawe jest masowe przyznanie się lud
ności prawosławnej w kobryńskim powiecie do 
„tutejszych". Oni naprawdę mieuświadamiają 
sobie do jakiej należą narodowości.

  iWackw Schmidt,

*) . Bardziej wschodnich powiatótf podamy w 
Di-eofugim czacie. Tablic© zestawiono oa podstawi© 
danych ©pisu ludności Z. C. Z. W. z r . 1920.

tóireii! t  H M i.
Od Nasielska do Białegostoku i  bolszewikami,

W piątek 13-go sierpni*, a rana pierw
sze oddziały bolszewickie wkroczyły do Nasiel
ska. Tegoż dni* około godz. 1-ej po poł. komi
sarz Rewkoau Aleksiejew wezwał do siebie 
tow. Bloch era, przewodniczącego 0. K. R. P. 
E. S. w Nasielsku. Pan Aleksiejew wdał się w 
polemikę z Iow. Błockerem, do wodząc mu, as 
P - P. S. to jest „partja Piłsudskiego". Wreszcie 
jediiak pozwolił Iow. Blocherowi powrócić do 
domu.

. Wieczorem tegoż dnia 'd o  tow. BIwihera 
zjawił się przysłany przez p. Aleksiejew* jakiś 
młodzieniec, k tó ry  oświadczył, że będzie noco-
iwał U to W. Blochera. Tow. Bloch er, sprzenie
wierzając Się tradycjom polskiej gościnności, 
przyjął niezbyt uprzejmie wysłańca komisarzo- 
wego, i nie dał mu na kolację ani cWeba ani 
też „sała“, o które wielkim głosem dopominał 
się wymizenowany przedstawiciel sowieckie] 
władzy. Ostatecznie tow. Blocher na łóżku, boi- 
ezewik na podłodze zasnęli snem sprawiedli
wych.

Na drugi dzień współlokator tow. Blochera 
złożył wizytę w kop era ty wie, iktórą zarządzał 
tow. Blocher; zabrał stamtąd o* potrzeby so
wieckie 8JŚ pud* soli, 1 lA puda cukru, dla sie
bie zaś garnitur męjki (jedyny, jaki był w ko
operatywie), m aterjał na spodnie, bieliznę i t  
id., zapłacił za to lioząe rubelka sowieckiego za 
j3 marka.

Wi nocy z *oboty o* niedzielę do mieszka
nia tow. Blochera wtargnęli dwaj żołnierze pod 
dowództwem marynarza - Łotysza, w  celu do
konania rewizji. Łapczy wie i skrzętnie pozabie
rano znaczki partyjne i legitymacje, pieczątkę
0  K. R. miejscowego 1 1. d. Do wściekłości je
dnak doprowadziło Łotysza znalezienie fotogra- 
fji j .  Piłsudskiego obok fotografji Okroei, Mi- 
reckiego. Ujrzawszy portret Naczolnika Pań
stwa, Łotysz wybuchnął: „Da, woł tiepier ja u- 
iznał, kto ty takojl". Poczem począł sobaczyć w 
ordynarny sposób na Naczelnika Państwa. 
Wreszcie kazał towarzyszowi Btochenowl iść 
„na doproś". 5 <* 11 ■' ' H f  ’ I1' 11 -!■

iZawiiast jednak na doproś, zaprowadzono 
tow. Blochera do stajni, gdzie już zastał bur
mistrza miasta Nasielska Rostkowskiego, za
rządzającego miejscowym Syndykatem Rolni
czym Kupniewskiego, oraz obdartych do bie
lizny 2 poruczników i paru żołnierzy polskich 
oraz dwuch Żydów. ' ! 1 '

Na drugi dzień, to jest w  niedzielę rano, 
wezwano na badanie tow. Blochera, i tam 
szczególnie gorąco oskarżano go m  urządzenie 
w Nasielsku ,,dnia prasy socjalistycznej", gdyż, 
według mniemania światłych bolszewików, pie
niądze te zostały przeznaczone „na wojnę". 0  
10-ej rano wszystkich aresztowanych wyprowa
dzono na łeb na szyję ze stajni, otoczono ich 
'konwojem i popędzono co tchu w kierunku Wy
szkowa. Po drodze przyłączono do aresztowa
nych trzech księży, którym bolszewicy zabrali 
eutanny i spodnie, natomiast przybrali w jakieś 
obskurne czapki żołnierskie.

Więźniów w ciągu 7-miu dni pędzono do 
Białegostoku, bijąc po drodze kolbami i darząc 
wyzwiskami, z których najłagodniejsze brzmia
ło: „ty, polskaja merda", poczem następowała 
zwykła trzypiętrowa rosyjska połajanka. Pić 
pozwolono jeńcom tylko z rzeki, zabraniano 
zbliżać się do studni. Jeść nic nie dawano, tyl
ko ludność miejscowości, przez które przecho
dzono, rzucała przez głowy konwoju owoce i 
surową marchew. Nic dziwnego, ie  na 5-y dzień 
tej podróży tow. Blocher zemdlał, współtowa
rzysze niedoli otrzeźwili go rosą zebraną z tra
wy. i

Ocknąwszy się tow. Blocher, czując, ie  siły 
go zupełnie opuściły, zwrócił się do naczelnika 
konwoju, prosząc, by go kazał rozstrzelać, gdyż 
dalej iść nie może. Prośba tow. Blochera wzru
szyła snąć miękkie serce brata - słowianina, 
gdyż odrzekł dobrodusznie „jaby eto z udowol- 
stwiem gdiełał", no, ale sam jest podwładnym
1 musi rozkazów słuchać, wobec czego prośby 
tow. Blochera nie spełni.

Wreszcie przypędzono jeńców do Białego
stoku, a było ich już przeszło 300 zebranych 
po drodze (zresztą jkoło 60 uciekło z rozmai
tych miejsc postoju). W Białymstoku śmiertel
nie znużonych, wynędzniałych i zgłodniałych 
jeńców przez 2Yt godziny oprowadzano w try
umfie po mieście. Na koniec przyprowadzono 
ich na plac przed koszarami i z  wyrafinowaną 
złośliwością nie wpujzezono do koszar, lecz ka
zano im zostać na podwórzu podczas ulewnego 
deszczu. Tu jednak zabrakło więźniom cierpli
wości, wtargnęli <to koszar sami minio oporu 
konwoju.

Zaczęto układać efę do snu (była godzina 
12Yi w nocy), gdy wtem rozległy się gdzieś nie
daleko 8 strzały armatnie. Więźniowie zorjen- 
towali się, ie  widocznie Polacy są w pobliżu, 
wyglądają przez drzwi koszar — konwoju nie
ma. Wysyłają więc 2 z  .pomiędzy ciebie na 
zwiady. Wysłańcy za jakiś kwadrans wracają z 
całą gromadą ludzi, z których każdy niesie po 
3 — 4 karabiny. Niedawni więźniowie uzbroili 
się, w 4 godziny potem w Białymstoku nie by
ło już ani jednego bolszewickiego żołnierza.

Hi ta jl I  M .
Na posiedzeniu Rady Miejskiej z d. 31 

sierpnia r. b. na którem między innemi był 
także wniosek w sprawie tendencyjnie rozpo
wszechnionej przez Ajencję PAT. wiadomości 
o zachowaniu się ludności żydowskiej w Płoc
ku podczas inwazji bolszewickiej, uchwalone 
na wniosek prezesa Rady Miejskiej wybranie 
komisji z  5-ciu członków Rady, do zredago
wania projektu wypowiedzenia *ię Rady w tej 
sprawne.

Po naradzie wyłoniona Komisja złożyła 
następujący wniosek:

„Wobec wiadomości Ajencji PAT z da 
29 b. m„ pomieszczonej w Nr. 34 „Gazety Po
niedziałkowej" z dnia 30~go b. m., omawiającej 
stanowisko ludności żydowskiej, w czasie In
wazji bolszewickiej w Płocku, Rada Miejska 
jako stojąca najbliżej wypadków miejscowych, , 
stwierdza, że ogół ludności żydowskiej zacho
wał się wobec naszych żołnierzy lojalnie i nie 
okazywał sympatji bolszewikom, którzy rabo
wali jego mienie 1 znęcali się nad nim, na- 
równi jak nad ludnością chrześcijańską.

Aby zaś fakty oblewania wrzącą wodą 
naszych żołnierzy i porozumiewania się z bol
szewikami za pomocą podziemnego telefonu 
miały być dokonane przez Żydów, dotąd wedle 
zasięgniętych miarodajnych informacji, u na* 
«de ustalone".

Podane pod głosowanie powyższe oświad
czenie Rada Miejska jednomyślnie uchwala i 
zobowiązuje Magistrat do opublikowania za
padłej uchwały przez PAT i pisma publiczne.

W miarę zajmowania powiatów na Woły
niu, bolszewicy niezwłocznie tworzyli tam 
władz administracyjne w formie komitetów 
rewolucyjnych (rewkomy), powołując do nich 
ludzi miejscowych, o których przeszłości wi
docznie dobrze eą powiadomieni. Nie brak 
między nimi i Polaków. W Równem np. — 
stanowisko komisarz* do spraw rolnych zajął 
Polak, Nowosz, znany ze swej działalności 
szpiegowskiej na rzecz bolszewików.

Ludność nie ma wogóle zaufania do rzą
dów bolszewickich i pracować w nich nie chce. 
Wobec tego do urzędów werbuje się młodzież, 
nieraz wyrostków lub nieco dzied. Z tych,
00 dawniej pracowali w urzędach bolszewic
kich (za pierwszego pobytu na Wołyniu), o- 
becnie prawię nikt się nie zgłosił.

Pensje urzędnicze są bardzo niskie, 4—5 
tysięcy rb. sowieckich. Ponieważ nie wystar
cza to na najskromniejsze utrzymanie, więc u- 
rzędinicy bolszewiccy „dorabiają" swe docho
dy rozmaitemi, nieraz bardzo beoprawnemi 
sposobami. - i

Niezależnie od „rewkomów" działają „cze- 
rezwyczajki", aresztują one masarni, a często 
wydają wyroki śmierci. Najbardziej poszukują
1 prześladują ziemian i ludzii zamożnych. W 
tym zakresie nie szczędzą i żydów. Niedawno 
u pewnej żydówki wo Włodzimierzu znalezio
no większą sumę pieniędzy. Aresztowano Ją 
i rozstrzelano.

Walka ekonomiczna we wszystkich kra
jach. Jak wiadomo z depesz, głosowanie w 
sprawie strajku dała w wyniku przeszło % gło
sów za strajkiem. Zgodnie z tym wynikiem 20 
b. m. miałby się rozpocząć strajk. Należy się je
dnak spodziewać, że dojdzie do ugody, aczkol
wiek wśród górników nagromadziło się wiele 
goryczy i dużo uzasadnionego uprzedzenia do 
rządu. ' 1

Obecny ruch, który może doprowadzić do 
strajku mdljona górników, ma charakter inny, 
aniżeli ruch o podwyżkę zarobków. Jest to ra
czej ruch o zabezpieczenie konsumentom tań
szego węgla.

Wiadomo, że rząd angielski sprawhje kon
trolę nad wydobywaniem węgla. Rząd też usta
lił warunki płac i cenę węgla. Właścicielom 
'kopalń zapewnia rząd minimum dochodu, nad
wyżkę zaś dochodów przeznacza się dla skar
bu. Ale podczas wojny i w rok po wojnie skarb 
państwa wykazywał straty. Kilka miesięcy te
mu rząd niespodzianie podwyższył cenę węgla 
o 12 szyi. na tonie, motywując to podwyżką 
plac roboczych. Górnicy wówczas protestowali 
energicznie przeciwko temu podwyższeniu ce
ny 1 oskarżali rząd o sporządzenie niedokład
nych obliczeń. Opinja publiczna zażądała zba
dania dokumentów przez rzeczoznawców, a gdy 
to się stało, okazało się, że w wielu punktach 
górnicy mieli rację. i

Od tego czasu odbywały eię etałe dyskusje 
między kontrolerem węglowym a organizacją 
górników. Ta ostatnia obstaje przy tern, że rząd 
zarabia i że węgiel domowy sprzedawany jest 
konsumentom o 14 *zyl. 6 pens. ponad cenę 
kosztu (wliczając w to normalny dochód przed
siębiorstw). Minister ze swej strony twierdzi, 
że oddaje węgiel po cenie kosztu. Sprzeczność 
ta pochodzi stąd, że rząd uwzględnia tylko wę
giel, zużywany w Anglji, a nie bierze pod uwa
gę węgla, który idzie zagranicę i który się 
sprzedaje po cenie znacznie wyższej, aniżeli 
węgiel zostający w kraju. W ten sposób Anglja 
otrzymuje od Francji odszkodowanie, docho
dzące do znacznych sum.

Otóż spór obecny między rządem 1 robot
nikami dotyczy właśnie sprawy zużytkowania 
tych sum. Rząd traktuje je jako dochód pań
stwowy, mający zasilić skarb .państwa. Górnicy 
zaś, zasadniczo przeciwni tego rodzaju opera
cjom, domagają się podziału dochodów na rzecz 
górników (przez podwyższenie plac) 1 konsu
mentów (przez obniżenie cen węgla).

Żądania górników angielskich nie uwzględ
niają zupełnie konsumentów zagranicznych, ale 
w każdym razie stanowią godną uwagi 1 po
parcia próbę liczenia się z interesem producen
tów i konsumentów jednocześnie.

** •
Międzynarodowy kongres piekarzy rozpo

czął się 25 sierpnia w Zurychu przy udziale d e 
legatów z Francji, Belgji, Hoiandji, Niemiec, 
Auslirji, Węgier, Czecho-Slowacji, Szwajcarji, 
Włoch, Szwecji, Norwegji i l)anji.

Długo trwały dyskusje na temat uznania 
dwóch organizacji Czech: czeskiej i niemiec
kiej. Zgodzono się wreszcie odesłać sprawę do 
ostatecznego rozstrzygnięcia Międzynarodówce 
zawodowej. Organizacje w Czechach mają dą
żyć do połączenia się.

Tak sarno obradowano długo nad sprawą 
przyszłej siedziby centrali związkowej, znajd u. 
jącej się obecnie w Hamburgu. Po kilkakrot- 
nem głosowaniu uchwalono siedzibę przenieść 
do Zurychu.

Na kongresie doszło do zjednoczenia trzech 
odrębnych sekcji ruchu piekarskiego.

*
Międzynarodowy kongres metalowców od

był się w ostatnich Aniach sierpnia w Kopen-

   / »■—  ■' in  - u m m  **i  m
hadae. Uchwalono rezolucję przeciwko wojnłet 
W rezolucji tej potępiono próby okupacji jakie, 
gokolwiek kraju przez wojsika obce, próby in
terwencji jakiegokolwiek rządu w sprawy in 
nych krajów bez względu na formę tej inter- 
wencjL Następnie rezolucja wskazuje na n ie
moc Tządów kapitalistycznych w sprawie odbu
dowania życia ekonomicznego i niemożliwość 
rozwiązania eagadnreń społecznych przez woj
nę, która rozpętuje namiętności nacjonalisty®, 
ne i rozbija jedność ruchu robotniczego. Dalej 
■wzywa rezolucja do wyzyskania wszystkich sil 
w walce z kapitalizmem i do solidarnej akcji t  
międzynarodówką zawodową w Amsterdamie. 
Wreszcie występuje w obronie Rosji sowieckiej 
i nawołuje metalowców do zaprzestania wyro
bu amunicji, przeznaczonej dla wrogów Rosji, 
lub dla jakiejkolwiek wojny i do energicznej 
waBd z  łmperjalizmem i reakcją w ikąfttom 
państwie, przez co dopomoże się utrwaleniu re- 
wolucjf rosyjskiej. j

Kongres uchwalił, aby domagać się od rzą
dów poszczególnych państw legalizacji ustawy 
waszyngtońskiej o 8-godzfnnym dniu pracy 
przed upływem 1-go lipca 1921 roku. Próby 
przedłużania dnia pracy należy zwalczać wszei- 
kiemi wysiłkami. i '

Wybrano nowy Komitet wykonawczy, w 
składzie następującym: lig (Szwajcarja), Merr- 
heim (Francja), Distmann (Niemcy), Harmen 
(Damja). Piąte miejsce zachowano dla Anglji,

** '
żółta międzynarodówka chłopska. Z inicja

tywy przywódcy chł pów bawarskich d-ra Hei
ma powstaje żółty związek międzynrodowy za
możniejszych włościan. Niejaki Sturm, przy- 
wódca.austrjackich chłopów, przebywa od po- 
wnego czasu w Budapeszcie, gdzie układa się 
z rządem węgierskim w sprawie pozyskania 
członków tego rządu, należących do partjl za
możnych włościan, dla swej międzynarodówki. 
Sturm oświadczył, że do nowej organizacji na
leżą już oprócz chłopów bawarskich i austrjao- 
kich także chłopi szwajcarscy, holenderscy 1 
bułgarscy. Ma powstać dziennik w Monachjum, 
lub Wiedniu w celach propagandy „ideałów^ 
żółtych we wszystkich krajach.

Krsiila pelitpa.
Powrót reszty delegacji s Mińska.

Polaka delegacja pokojowa wyjechała z 
Mińska w piątek, 8 b. m. Pociąg, który mial 
o 8-ej rano wyjechać, wypuszczono ze stacji do- 
piero o 6-ej wieczorem. W sobotę o 11-ej m. 
30 dotarła delegacja do stacji Koasów, poczem 
udała się w dalszą drogę już w automobilach.
0  godz. 8-ej min. 45 wieczorem przybyła dele
gacja do Kobrynia, gdzie zanocowała. Odjazd 
z Kobrynia nastąpił w niedzielę rano, o godz. 
5-ej min. 30. W Żablnce musiała delegacja 
czekać do godz. 11-ej na załatwienie formalno
ści, związanych z przekroczeniem łinjl frontu. 
Linję bojową przekroczyła delegacja o 12-oj m. 
45. Po stropie polskiej zjawił się na powita
nie delegacji gen. Milewski ze swym sztabem. 
Drogą na Janów dojechała automobilem pod 
wieczór do Białej, połem do Siedlec. Z powo
du braku benzyny 1 defektów w kilku moto
rach, tylko dwa automobile zdążyły jeszcze w 
nocy dojechać do "Warszawy. Inne pozostały 
w Siedlcach, skąd wczoraj wyjechały do "War
szawy. (P. A. T.).

.**
Ostatnie poe'edinie konlereneji w Mińsku.

Wyjazd delegacji poprzedziło piąto i ostat
nie ogólne posiedzenie obu delegacji. Ze stro
ny polskiej występował, jako przewodniczący, 
podsekretarz stanu, dr. Wróblewski, z© strong 
rosyjskiej — p. Smidowicz.

P rzeb ieg  posiedzenia był natury formalnej
1 streszczał się głównie w zgodnem skonstato
waniu przez przewodniczących obu stron, te  w 
rokowaniach o rozejm i preliminarzy pokojo
wych wyjazd z M>ńaka nie stanowi przerwy, 
lecz jedynie zakończenie mińskiej fazy rokowań
0 zawieszenie broni i preliminarzy pokojowych, 
że zatem pójdzie następna faza rokowań w Ry
dze.

Przewodniczący delegacji polskiej, dr. W ró
blewski, zapewnił, że ntotylko delegacja, lec®
1 rząd polski jest zdania, że w rokowaniach nie 
należy czynić przerwy, któraby nie była konie
czna ze względów technicznych.

„P rzed  wyjazdem, mówił dr. Wróblewski, 
delegacja pragnie fitwierdzić, iż znajdowała u 
delegacji rządu sowieckiego szczerą, dobrą wo
lę, aby usunąć trudności techniczne, z któreml 
w całej pracy swej w Mińsku delegacja wal^ 
czyła, a  które, o ile chodzi o zagwarantowani*, 
jej nieograniczonej i swobodnej komunikacji ze 
swym rządem, okazały adę jednak z przyczyn 
rzeczowych ni© do przezwyciężenia, a  także, 
aby zapobiedz stosunkowo drobnym, ale do-: 
tkliwym .przykrościom, które niepotrzebnie 
trudniały i tak trudne stanowisko delegacji pobj 
skiej, goszczącej u  przeciwnika* zanim ustała s  
nim walka".

Kończąc, wyraził pragnienie, aby chęć 
przyśpieszenia rokowań, które było główiuymj 
obok trudności technicznych, motywem ich 
przeniesienia, dała się zrealizować, i aby muW 
ska faza nie była" bezowocna.

Przewodniczący delegacji rosyjskiej, Sini-
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itowlcz, zamykając obrady, wyraził nadzieję, że 
dalsza praca konferencji nie natrafi na te prze
szkody, na jakie w Mińsku musiała natrafiać ze 
(względu na położenie siedziby rokowań w pa
sie przyfrontowym i szybko doprowadzi do ro- 
zejmu, a potem do traktatu pokojowego, które
go rezultaty doprowadzą do długotrwałych sto
sunków między obu niepodległemi i suweren* 
nemi państwami.

•
* *

W  sprawie terminu rokowań w Rydze.
Wydział Prasowy Ministerjum Spraw Za

granicznych komunikuje:
Jak wiadomo, na propozycję rządu pol

skiego przeniesienia pertraktacji z Mińska do 
Rygi nastąpiła zgoda komisarza dla spraw za
granicznych Cziczerina, uwarunkowana uzyska
niem od rządu łotewskiego szeregu gwarancji 
dla delegacji rosyjskiej. Gwarancje te stano
wić miała „nietykalność delegacji rosyjskiej i 
ukraińskiej i  jej personelu pomocniczego i pra
wo wolnego i nieprzerwanego komunikowania 
się z ich odnośnemi rządami przy użyciu szy
frów i bezpośredniej drogi radiotelegraficznej 
i  przez kurjerów z walizami opieczętowanemu, 
nienarażanemi na naruszenie ich tajemnicy".

Rząd polski polecił przedstawicielowi swe
mu w Rydze, posłowi Kamienieckiemu, uzyska
nie żądanych gwarancji. Rząd łotewski zgo
dził się na ich udzielenie i poseł Kamieniecki 
zawiadomił z polecenia rządu polskiego rząd 
sowietów, że „rząd łotewski gwarantuje człon
kom delegacji rządów sowieckich rosyjskiego i 
Ukraińskiego, oraz ekspertom bezpieczeństwo 
osobiste, oraz prawo swobodnej komunikacji z 
ich rządami z użyciem szyfrów drutem i radio
telegraficznie i prawo wysyłania kurjerów z 
walizami opieczętowanemi, niepodlegającemi 
naruszeniu ich tajemnicy".

Dnia ^go września r. b. nadeszła depesza 
od komisarza ludowego dla spraw zagranicz
nych Cziczerina, datowana z dn. 5 b. m., która 
brzmi, jak następuje:

„W depeszy, którą otrzymaliśmy z Rygi od 
p. Kamienieckiego, jest mowa o bezpieczeń
stwie osobistem delegacji, a nie o bezpieczeń
stwie jej lokali i dokumentów, i jest mowa o 
bezpieczeństwie delegatów i ekspetów, a nie 
personelu pomocniczego. Jest zatem rzeczą 
nieodzowną wypełnić te luki. -Trzeba również 
sprecyzować, że delegacja nasza i jej personel 
nie będzie rozrzucona po mieszkaniach, odda
lonych od siebie, lecz będzie miała do swej dy
spozycji jeden wielki budynek, lub kilka bu
dynków, połączonych ze sobą i stanowiących 
jedną całość. Spodziewamy się, że te szczegó
ły będą mogły być wyjaśnione niezwłocznie.

Komisarz ludowy dla spraw zagranicznych
Cziczcrin".

Na depeszę tę wysłano następującą odpo
wiedź:

„Potwierdzając odbiór pańskiej depeszy z 
5-go września i wyrażając ubolewanie, że do
datkowe pańskie warunki mogą spowodować 
nową zwłokę, poczyniłem kroki przez delegata 
naszego w Rydze, aby uzyskać nowe gwarancje, 
których pan żąda. W każdym razie sądzę, że 
byłoby rzeczą wskazaną określić datę ponow
nego podjęcia rokowań możliwie najwcześniej. 
Rząd polski ma zamiar wysłać swych delega
tów do Rygi mniej więcej w okresie, przewi
dzianym w ostafr/m protokule iw Mińsku.

Sapieha**.

Równocześnie rząd polski polecił telegra
ficznie reprezentantowi swemu w Rydzo po
czynić konieczne kroki dla uzyskania żądanych 
gwarancji. Odnośnie do ostatniego zdania de
peszy ministra spraw zagr. Sapiehy, Wydział 
Prasowy wyjaśnia, że na posiedzeniu dnia 2-go 
b. im. w Mińsku była z obu strona mowa o 
wznowieniu rokowań za 8 do 12 dni.

i **
Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem 

.WKse-prezydenta Daszyńskiego posiedzenie ko
misji międzyministerialnej w sprawie ustale
nia warunków pokoju. Jak słychać wyjazd 
naszej delegacji do Rygi ma nastąpić w nie
dzielę dn. 12 b. m.

Zwinięcie obozu w Jabłonnie.
Pod przewodnictwom wiceprez. tow. 

0aszyńsldego odbyła się narada reprezen
tantów Min. Spr. Wojsk., Min. Spr. Zagr., o- 
raz  Prez. Rady Min., która uchwaliła zgod
n ie  z wnioskiem przedstawiciela Min. Spr. 
iWojsk- zwinięcie obozu w Jabłonnie, w 
myśl następ, zasad:

1) ochotnicy oraz inteligencja, nadający 
się do służby frontowej zostaną włączeni do 
oddziałów ćwiczebnych^ celem przydzielenia 
ich do służby frontowej;

2) rzemieślnicy wszelkiego rodzaju zo
staną włączeni do oddziałów: rzemieślni
czych;

3) reszta zostanie włączona do oddzia
łów wojsk, pełniących służbę etapową.

Likwidacja obozu w Jabłonnie ma być 
ukończoną do 10-go b. m..

Obóz w Jabłonnie ma być zwinięty, a 
koszary mają się stać koszarami bataljonu 
zapasowego.

Trybunał Obrony Państwa.
Rada Obrony Państwa, stosownie do art. 2 

i 3 rozporządzenia z dnia 11 sierpnia, zamiano
wała prezydenta i wiceprezydenta T. O. P. w 
osobach: Oswalda Balzera, prof, uniwersytetu 
lwowskiego, jako prezydenta i Antoniego Osu
chowskiego, b. prezesa Macierzy Szkolnej, jako 
jego zastępcy.

Jednocześnie Rada Ministrów, w charakte
rze dwóch delegatów rządu, do składu Trybu
nału Obrony Państwa powołała pp. Bronisła
wa Sobolewskiego, b. ministra sprawiedliwo
ś ć  i generała Gołogórskiego.

Ponieważ zaś pierwszym z sędziów T. O. 
P. jest wybrany już w tym celu przez Sąd Naj
wyższy sędzia tegoż sądu Z. Rymowicz, (na 
którego zastępców Sąd Najwyższy powołał sę
dziów Bresiewicza i Giżyckiego), piątym zaś 
członkiem kompletu wyrokującego w T. O. P. 
jest z urzędu, w myśl art. 2 Rozporządzenia po
seł Anusz, jako przewodniczący sejmowej ko
misji wojskowej, lub inny poseł sejmowy za
stępujący przewodniczącego tej komisji, pozo
staje więc już tylko do załatwienia wybór je
dnego z sędziów Najwyższego Sądu, jako szó
stego członka Trybunału Obrony Państwa.

Czynności oskarżyciela pełnić będzie mi
nister sprawiedliwości, Nowodworski, lub wy
znaczony przezeń zastępca.

Jedną z pierwszych na wokandzie Trybu
nału Obrony Państwa będzie sprawa generała 
Boruszczaka o opuszczenie Wilna bez obrony.

! *' 
* *

Narady komisji do spraw żydowskich, któ
re się odbywały w Prezydjum Rady Min. mają 
być w najbliższym czasie nanowo podjęte.

»
*  *

Rada Ministrów uchwaliła przedstawić R. 
O. P. projekt noweli, dotyczącej ustawowej o- 
cbrony osoby Naczelnika Państwa wobec znie
wag i obelg, wypowiadanych publicznie. Pro- 
kuratorja ma z urzędu ścigać tego rodzaju wy
stępki.

y ,  . . .  ■ f * -
2 > * *

Szef sztabu generalnego, gen. Rozwadow
ski, oraz min. wojny gen. Sosnkowsiki, którzy 
jeździli do Poznania w sprawie likwidacji tak 
zw. „armji rezerwowej", wrócili wczoraj do 
Warszawy.

r *'
* *

Celem kontroli w sprawach • „donosów" i 
prześladowań na terenach świeżo uwolnionych 
z pod inwazji bolszewickiej wysłano cały sze
reg komisji z Min. Spr. Wewn„ oraz komisje 
sądowe na prowincję b. Królewstwa Polskiego.

*•  *
Rada Obrony Państwa odbyła posiedzenie w so

botę po południu pod przewodnictwem prezydenta 
ministrów. |

R. 0. P. przeprowadziła szczegółową dyskusję 
w sprawie zachowania się Litwinów wobec Państwa 
Polskiego. i .(

Prócz załatwienia szeregu rozporządzeń R. 0. P. 
zamianowała prezydentem Trybunału Obrotny Pań
stwa prof. Oswalda Balcera, a Jego zastępcą Broni
sława Sobolewskiego, b. ministra sprawiedliwości.

Po przybyciu reszty delegacji pokojowej z Miń
ska i przygotowaniu przez wybraną przez Radę mi
nistrów komisję wniosków w sprawie warunków po
koju, R. O. P. przeprowadzi w tej materji dyskusję 
i poweźmie ostateczne decyzje.

Od tego zależny jest termin wyjazd"? delegacji 
do Rygi. (P. A. T.). , |

A

Polska i  Sioscf.
W sprawie rokowań polsko-niemieckich.

Według sprawozdania „Deutsche Allge- 
meine Ztg.“ oświadczył niemiecki minister 
spraw zagranicznych Simon3 na posiedzeniu 
parlamentarnej komisji dla spraw zagranicz
nych im. in.: o ile zapoczątkowane przezeń ro
kowania z Polską nie doprowadzą wkrótce dio 
pomyślnego rezultatu, mogłoby się wydarzyć— 
jak się to już zdarzyło we Wrocławiu—że prze
bierze się miara cierpliwości niemieckiej opi- 
nji publoznej.

W sprawie tej otrzymujemy ze stnony mia
rodajnej następujące wyjaśnienia:

Rokowania polsko • niemieckie, o których 
wspomina dr. Simons, ciągną sdę z inicjatywy 
rządu polskiego od początku roku bieżącego i 
dotyczą spraw kom mikacyjnych, ekonomicz
nych oraz rozrachunku z tytułu przejęcia przez 
Rząd polski administracji b. dzielnicy pruskiej.

Rokowania te, wznawiane kilkakrotnie, 
nie doprowadziły d  tychozas do konkretnego 
wyniku, jedynie z powodu opornego stanowi
ska rządu niemieckiego, który ostatnio jeszcze, 
w maju r. b., konferencję przerwał i delegatów 
swych z Paryża odwołał.

Usiłowania kompetentnych czynników pol
skich nawiązania ponownych pertraktacji pozo
stały od tego czasu niestety bezowocne, ponie
waż, ilekroć osiągnięto porozumienie oo do 
przedmiotu i terminu rokowań, rząd niemiecki 
występował z nowemi zastrzeżeniami i warun
kami, wywołując tern samem jllugie i żmudne 
dyskusje.

Rząd polski stał i stoi nadał na stanowisku, 
te szybkie uregulowanie w drodze układów 
stosunków komunikacyjnych 1 ekonomicznych 
polsko - niemieckich nieodzownem jest zarów

no w interesie Polski, jak i Niemiec. Zapatry
wanie te podzielają też jego sprzymierzeńcy, 
do których pośrednictwa odwoływał się nieje
dnokrotnie.

Uwzględniając jednak ciągło przerwy w 
rokowaniach oraz fakt, że udogodnienia w ru
chu tranzytowym przez korytarz pomorski, 
przyznane dekretem Rady irrinistrów z 10-go 
kwietnia r. b.< nie weszły w życie, ponieważ 
rząd niemiecki nie uruchomił dotychczas, mimo 
zezwolenia polskiego, pociągów bezpośrednich 
na linji Czersk — Chojnice, stwierdzić należy, 
że opinja niemiecka, rzekomo wzburzona u- 
trudnieniami przy wjeżdzie lub przejeździć 
przez Polskę, zwracać się winna z pretensjami 
wyłącznie do Berlina, nie zaś do Warszawy.

Co do sposobu, w jaki pretensje powyższe 
znajdują ujście, to wyrazić wypada nadzieję, iż 
metody, zastosowane w Wrocławiu wobec kon
sulatów polskiego i francuskiego, nie znajdą 
ponownego zastosowania. Dla barbarzyńskich 
i bezmyślnych poczynań podburzonego przez a- 
giitatorów tłumu — przeciw komukolwiek były
by wymierzone — znajdujemy bowiem, zgod
nie z opinją wszystkich spokojnie i bezstronnie 
myślących ludzi, tylko słowa potępienia, a nie 
wytłómacaenia. (P. A. T.).

' *
* *

Protest przeciwko gwałtom niemieckim.
Wydział prasowy ministerjum spraw zagranicz

nych komunikuje: i
Z powodu gwałtów bojówek niemieckich na 

ludności polskiej powiatów malborskiego, albańskie
go i ostrudzkiego ministerjum spraw zagranicznych 
.poleciło 28 sierpnia poselstwu w Berlinie energicz
ną interwencję u rządu niemieckiego, zwracając w 
szczególności uwagę na następujące zajścia: pobicie 
i aresztowanie p. Wolskiego d tow. w Biskupcu, wy
pędzenie i zmaltretowanie fes. d-ra Dzialowskiego, 
ziemianina Fragstei.ua, p. Załuskiego, Kapsę i rodzi
ny Graffsteim.

Również konsul generalny w Kwjdzyndu br. Sie
rakowski we wszystkich wypadkach nadużyć oa ob
szarze działalności konsulatu zgłosił protesty u 
władz niemieckich, czyniąc odpowiednie kroki ce
lem zabezpieczenia żyda i mienia ludności polskiej. 
Ze swej strony konsulat polski w Królewcu przyłą
czy! się do tej akcjf. Wynikiem tej akcji jest, iż w 
Kwidzyniu- wypuszczono wszystkich aresztowanych 
Polaków i władze niemieckie przyobiecały przeciw
działanie rozwydrzeniu bojówek.

Biuro Wolffa komunikuje, że rząd Rzeszy ulem. 
potępił otwarcie wybryki przeciw Polakom, wyda
jąc zarządzenia celem utrzymania spokoju i porząd
ku na wymienionych obszarach. i

Rząd polski zastrzegł sobie dalsze kroki w lej 
spraw ie.

* *
Wobec pogłosek, jakoby Rząd polski nie zgłosił 

protestu z powodu zniszczenia konsulatu we Wrocła
wiu, miniaterjum spraw zagranicznych stwierdza, że 
natychmiast po otrzymaniu odnośnych wiadomości, 
poseł polski w Berlinie, p. Szebeko, otrzymał pole
cenie energicznej interwencji, zażądania ukarania 
winnych oraz indemnizacjd. Rząd berliński zgodził 
się na zupełna zadośćuczynienie. (P. A. T.).

Telegramy.
in Mo M m l

(Warszawa, 6 września.
(P. A. T.j. Komunikat Sztabu Generalne

go W. P. z dnia 6 września 1920 r.i
Oddziały nasze w dalszym ciągu odpiera

ją skutecznie ataki wojsk litewskich. Wywia
dowcza kompanja wojska litewskich w sile 2 
oficerów, 200 szeregowców i 6 karabinów ma
szynowych, która zapuściła się na nasze tyły, 
została w pełnym składzie wzięta do niewoli.

Na wschód od Hajnówki jedna i  dywizji 
legjonowych zdobyła znów 5 dział i wzięła 150 
jeńców. Wzdłuż Bugu obustronny ogień arty- 
lerji, oraz wzmocniona działalność patroli wy
wiadowczych.

Wczorajsza aikcja doprowadziła 3o zdoby
cia Hrubieszowa, zaciekle bronionego przez 
nieprzyjaciela. Również w rejonie Tyszowiec 
wojska nasze wysunęły się nieco naprzód, zaj
mując szereg miejscowości na przedpolu.

W Malopolsce nieprzyjaciel zasilony świe- 
żerni uzupełnieniami. W ciągu dnia 5 b. m. 
parokrotnie szturmował nasze pozycje, dążąc 
uporczywie do zepchnięcia nas z linji Bugu i 
Gnilej Lipy.

Wywiązały się ostre walki pod Parcha- 
czem, Buskiem, Ilrasnem, Sniatynem i Knichi- 
niczami. Oddziały nasze, przechodząc do cią
gły h kontrataków, zadały nieprzyjacielowi do- 

•tkliwe straty.
Na południowem skrzydle sytuacja bez

zmiany.
Naczelne Dowództwo W. p. 

Sztab Generalny.

Walec Dsnadi Litwiiiw .
Londyn, 6 września.

(East Express). Poselstwo polakie w Lon
dynie rozesłało komunikat do dzienników
miejscowych, wyjaśniający, iż wojaka polskie 
nie przekroczyły nigdzie linji demarkacyjnej, 
wytkniętej przez mocarstwa sprzymierzone. 
Litwa nie ma najmniejszych podstaw po te
mu, by uważać, że zajęcie okręgu suwalskie
go stanowi w stosunku do niej akt wrooi- bo

wiem rada najwyższa uznała, iż suwalszczyv 
zna stanowi część integralną Polski. Rząd 
polski pragnie utrzymać z Litwą stosunki po
kojowe, jednak jest to bardzo trudne do u- 
rzeczywistnienia ze względu na stanowisko 
Litwinów. Rząd litewski bez słowa protestu 
pozwolił bolszewikom pogwałcić terytorjunj 
swoje,koncentrować armję czerwoną na tery- 
torjum Litwy i używać kolei litewskich do 
przewozu amunicji i wojsk, działających prze
ciwko armji polskiej

l i  S t e n  Ślisko.
Bytom, 5 września.

(P. A. T.). Niemcy pragną wywołać uowe 
niepokoje na Górnym Śląsku, tym razem przy 
pomocy komunistów. Wedle ugody polsko- 
niemieckiej, zatwierdzonej przez komisję m ię
dzysojuszniczą, organizowane są w gminach 
straże obywatelskie, złożone w połowie z Pola
ków i Niemców. Komuniści niemieccy nie chcą 
uznać straży obywatelskich i domagają się stra
ży „robotniczych", z wykluczeniem wszystkich 
innych stanów. Agitują za strajkiem w tym 
kierunku, obiecując po 70 marek dziennie, za 
każdy dzień strajku. Polskie organizacje ro
botnicze zwróciły się do robotników polskich z 
ostrzeżeniem i z odpowiedniem wyjaśnieniem. 
Jest też nadzieja, że i ten podstęp Niemcom się 
nie uda.

t e l l u  w te s p  miasta GMsto.
Gdańsk, 5 września.

(P. A. T.J. Dzienniki tutejsze ogłaszaj** 
Wczoraj przed południem komisja graniczna, 
pod przewodnictwem gen. Dupont‘a wyznaczy
ła granice wolnego miasta Gdańska od morza 
Bałtyckiego pod Sopotami, aż do Łąk (Lonke- 
nersee). W myśl tego Gdańsk otrzyma większą 
część lasu Sopockiego z terenem wodonośnym 
dla wodociągów na południe od Bemadowic. 
Dalej otrzymuje Gdańsk większą część lasu 0- 
liwskiego z leśniczówkami: Grenzlau, Nowe 
Wybudowanie (Freudełnthat) i terenami wo
donośnemu Goldkrug, Kielpiuek, Mały Kiełpin, 
Wysoki Kiełpin, Ottomin, Kolbudy (Kohlbu- 
de), Podfidlin, do linji Radauny, z urządzenia
mi kolejofwemi i przemysłowemi, aż do wyso
kości Sulmina, Czapiełska, Marszowa (Mar- 
schau), Oberżommerknl. Majdany (Majdahnea), 
Nowa Wieś, Głębokie (Tisfenthal), Nowy Połę- 
cin (Neu-Pollenczen);, natomiast Polska otrzy
muje: Kolebki, Mały Kaok, Wielki Kadr, ochro
nę okręgu leśnego Tauben-Wasser ze skraw
kiem lasu na zachód, od leśnictwa Oópockiego 
i Oliiwakiego, Ossowa Góra (Espenkrug), Wy
soka (Wittstock), Owczarnia (Sohaferei), Ługi 
(Lugau), Matemia (Matem), Kokoszki (Ko- 
koschken), zachodnią część Wysokiego Kiełpi
na, część miejscowości Sulmin, miejscowości: 
Fitlin, Łapin (Laipin), Lichtenfeld, Skrzeszowó 
(K rissan ), Burcz (Bortach), K am ela (TCa.meh- 
ken) i Nowy Połęcin (Neu Pollenczen). Termin; 
obsadzenia nowych granie przez Polskę f 
Gdańsk nie jest dotychczas znany. Decyzja ko
misji wymaga naturalnie potwierdzenia ye 
strony Paryża. Aż do nadejścia tego potwier
dzenia zostają w mocy dotychczasowe granice. 
Lasy Oliwskie i Sopockie, przyznane Gdańsko
wi, obejmują obszar 10 kim. kwadratowych.

I  ism lule S i t l tń t l ln t r j  w GflstSstg
Londyn, 6 sierpnia

(P. A. T J. „Times", w specjalnej kores
pondencji z Gdańska, pisze: Opór niezawi
słych socjalistów i socjalistów większości prze
ciwko gdańskiej s'cherheitswehrze bardzo się 
wzmaga. Według zdania niezawisłych socjali
stów, pomiędzy sicherheitswehrą a partją 
wszechniemiecką, która wszelkiemi siłami sta
ra się utrzymać sicherheitswehrę, uważając ją 
za jedyne ogniwo łączące Prusy Wschodnie z 
resztą Niemiec, istnieje ścisły związek. Sicher- 
heilswehra jest organizacją wojskową i jej ist
nienie ściśle jest związane z przeprowadzaną 
przez wszechniemców akcją przeciw Polsce. 
Nadiburmisłrz Gdańska Sham, w obawie, że 
Sicherheitswehrą pod presją socjalistów, Pola
ków a nawet i Ententy zostanie z Gdańska usu
niętą, nosi się z zamiarem .połączenia jej z tak 
zwaną niebieską policją. Podobne rozwiąza
nie kwestji nie usunie jednak niebezpieczeń
stwa, gdyż Sicherheitswehrą zinajoryzuje nieli
czną policję niebieską i nadal zatrzyma swoje 
stanowisko przeważające w zmienionej formie.

lik iliatia  k u n  w w M ia g a .
Berlin, 5 września.

(P. A. TJ. (Biuro Wolffa). Minister spraw 
zagranicznych, dr. Simons, 1 minister epraiw 
wewnętrznych złożyli dziś wizytę ambasadoro
wi francuskiemu. Dr. Simona oświadczył am
basadorowi Laurent co następuje: „W nocie a 
dnia 80 sierpnia zakomunikował ekscelencją 
rządowi niemieckiemu warunki, pod którymi 
rząd republiki francuskej pragnie zażegnać 
zajścia, które się wydarzyły w dniu 26 sierpnia 
w konsulacie francuskim we Wrocławiu. Rów
nocześnie wskazał rząd francuski na szereg ma
nifestacji i ataków przeciwko przedstawicie
lom cywilnym i wojskowym Francji w Niem-, 
ozech. Ekscelencja zaznaczył przytem, że rząd! 
republiki francuskiej pragnie utrzymywać pok 
kojowe stosunki z rządem niemieckim w atmo
sferze uspokojenia i pracy. To samo życzenie- 
ma taikże rand niemiecki. Rząd niemiecki po*



„ROB OI IM . X W J i 5 ;

Ktiftrescja

- i
tępią jaknajbawlźiej stanowczo zajścia 
Wrocławiu. IDnd niemiecki ubo-iewa nad wszy- 
stkienu Łajfcoianii, których .ofiarą stali się 
przedstawiciele Francji albo obywatele tran-.
cuscy". •

Ambasador fraincuski odpowiednia*; ,.Tntr’fS 
niem rządu republiki francuskiej przyjmuję ido 
wiadomości przyrzec**1® rządu Rzeszy, ii  wy
pełni zakoiniynikoy,'ą.n© mu żądania, i proszę 
mi pjzwolić,'Partie nfl w sfe-zfHf i wył-Azić nadzie
ję, ie  podobne zajścia się nie powtórzą i sto
sunki między Niemcami i Francją ukształtują 
się w duchu pokojowej współpracy, która jest 
tak potrzebna do odbudowy gospodarczej i dla 
dobrobytu obu stron'"

W końcu minister spraw zagranicznych j 
minister spraw’ wewnętrznych zakomunikowali 
ambasadorowi francuskiemu zarządzenia rządu 
prueki^o, podjęte celem załatwienia paetensji
francuskich. . ,j j  ^ ^  m

w l i i  It liii). Ą
LbnffynJij sierpnia.

(P. A. T.). (Rafijo). Według depeszy Ha-' 
rasa Giolitti przyjeżdża Il-go września do Ataf. 
les Bains. Konfereiicja potrwa dwa dni. We-" 
dfug depeszy ..Matin*a“ z Genewy, można .po
wiedzieć z pewnością, i e  Lloyd George nie 
weźmie udziału w tej konieręnyi, lecenie,jest 
wykluczonem, i? sio spotka z Miliopnnd u, 
wracając do Lon-iytm prze? ParyŁ

łz ia s łe  R iąfi i i n i t t i i t n
Riym, 6 września.

(East Express). Według informacji ,,Gi»r- 
nale Italia" odpowiedź na notę Cziczeriaą u- 
Toiona będzie dopiera po zjeżdaie w Aix.jes 
Bains. Stanowisko mocarstw sprzymierzo
nych w stosunku do Rosji sowieckiej .będzie 
zależało w znacznym stopniu od operacji na 
froncio polskim. Obietnica uznania rządu so
wieckiego będzie prawdopodobnie powtórzo
na, lecz uznanie to ograniczy się w praktyce 
do podjęcia stosunków handlowych.,’ '

ątjani U 
doe oq si #'ci 

* ,l Londyn, 6 sierpnia.
(P. A. T.). „Daily Telegraph** twrm -t; te  

wojska generała Wrangla wtjtfły Odesę.

t e l s t l  l u t  '
Wiedeń, 6 wrześnią, ^

(R. A. T.). Biuro Kor. donosi z Moskwy: 
Wczorajsza „Prawda" zapowiada jedhońtą ak
cję perako-arabską przeciwko Anglikom, pa- 
dług dziejjxika postawi. nowy parlament per
ski pod adresem rządu angielskiego żądanie 
natydirortwfoWego Opuszczenia Persji przez 
wojska angielskie, Według inny eh doniesień, 
postawili Arabowie podobne żądanie pod a- 
dresem Anglji. ,*-0 :<*■, *<

i d  t i n i H j j i )  s i  S f f i i i l . ..
Tryjcsl, 5 wrześni*.

(P. A. T.). (Havas). Rozruchy rebotni-

Odbiór D spatatów
i&WłH en,. ytcaboq

z a \
prze® Wiejską KomisjąuKwalifikacyjiią de sj>rnw. aprowizacji Robotniczej przy Mągistrńolę. a ; .
sta Warszawy 3 .

n w j r . i r a i t i ż i i j  u  t u i  t  i- t i o j i  tjs if f li  j $ j p
O p ń i n i e n i s  i r e k l a m a c j e  p o  t y m  t e r m i n i e  raae fo ą d ą  u w 2 3 Ś ę*Ś n ione.
-VfT v-" . - }, Attówig  hi'.tW  ' ■•'1' -■ — m  - - ■ -----i -• —• , ■■*■■■•iiL.

I i i i j t l  v  Odeśle?

gd- 
cym i

0 przyszło już.do siar^ międfó’ .„strajkują-
1 a żolni^irąaini, | »? p  f  ’k 

Rzym, fi wrfrśnia.
(East Express)'. W fabrykhdf, Któremu o- 

władnęli robotnicy, wprowadzono dyscyplinę 
wojskową. -Czerwfila gwardj* gstyfe* jest o
<k‘»z*A wsselkie ataki przy m irate*,
poUSfnwlanych w .sfinklack odpowiednich^?,
mimo w lelki cli t rudno ś c.i'oTrzy m a ma prze*, ro
botników zarobków tygodniowych, zachowują 
się oni spokojnie. y r  • j  j

Rzym. fi września.
(East ExpreaeJ. Ruch rdbolnicry rozszerza 

«ię na cały półwysep apeniński. W Trjeście 
ogłoszono strajk gwffcralnyr**- Doszło do starć 
między oddziałami wojska a strajkującymi ro- 
WnłkjunU Y rS IA l  0 J U 3 2  i JJRU5S

lo iitit t f u l j t y l i i t i i  M l i i .
fet.jfliS'®' C Rzym, 0;‘wwfeifea.

(East Express). Włoscy socjaliści syndy- 
kaliści. itw m ty lf kdmtttt Wyfctmawc*? tum $&  
istoiejącogo w Anglji.  .............. .

lo lo iiiiy  a i i t i a j  m » i r »  

rsiswći w
London, 0 aierpnia.

(P. A. T.); (Biupo Reutera). WoRee sprze
cznych epra wozdań w kwestji pplśko-rosyj' 
skiej, wyznaczył komfiet robotni czy w Londy
nie delegatów, którzy mają obsentowaś. Ato- 
sunki polslro*rosyjskie w Rydze w świotle 
prawdzłwem.

u t ; i  g l r i ik t i  i s He u k u
L°ndjn, 5 .wi»e«nl

■  (P .iA T ,) .' (Havas). SumRe, 'Jdófjr-kA 
ruje ruchem górników, oświadczył, ie  gotów 
jest przystąpić do układów o de ich pod^atirą4 
będzie sprawa podwyŁszehia dooRodó 
wiednio do istotnego f^jr&tu kosz łów 
mania. i ż'. . - .,. i i . ■

ib rl

me 
aa po- 
HalaS

iwy. %■
* ,f‘" i; i;

Ę rWjf, 1
Wc*»w?za .,Gb»e** Waa>szawak*‘V-• PtfriW 

'spiawozdaud© B^ibedaielaych vfieęów eudecii-rh ,,w 
Wacdzawią łże bęa .skrupułów,- iż wsiądzie ucbj,a:. 
Icmo iefe MBolneje, przy żiftpoaującej limbie, u- 
caęslników. , Iajpooująflym był jedynie wiec pa 
Lesaaie. źigoemadzil on kilka tysięcy luda. Panu 
Grabskiemu d«no ąpokÓjnie pfzemąwiaĄ gdyi. !«n 
‘caując, że mą przed sobą m e s y  robotnicze. 
pVrjvhylaie endeckiej polltycó, przemawiał 
*—!eńi i udawał gorącego demokratę.

si£ dopiero 'wówciasi; gdy redaktor „Dwu- 
•gtoaówfai" wypowiedztirł wdianle: ^Osdbuik,j eto- 
jący na czele Państwa..." Oburzeni tein oWWMffPffff 
pdbKWahlejn się o Naczełnilca. Pańat*® byiejąfcie- 
go »<twmgro*TO\vea‘'  nebrami. zacaęii woiać: »W*ra 
d, łajdaku! prece z  niani rrzucić arubrwwc*, ®em- 
knąć arańpyakr i t, p. atŁleby skończy! „dwngro- 
eaewiee", gdyby w połę nie uciekł waz * całem
pwydjttm l-fu Octtaktai. ©k!.^c n:' “! et'-
1 Robotnicy pokaaali, ii wie dadzą pfffwadzić 
pudekom bezkarnie ich nikczemnej roboty. Doić 
J ii hulafe bractwo endeckie. JJrząd**jme,sobie 
panowie ewleey, wiece dl« łyków swbieb w środo-
Maku, pnskeriy 1 pó^wiatk^. ą]e wara w^m. od

JiniólfO! ł-
-M

i ■ CCOf| - 1A
Wczoraj wieczorem ezloaeik Straży Obywatel

skiej Kr. U2T0, przyai&al w sl*uie podt.kpiWeąyni 
do eali rozijwek dją. żoinierza przy uL^astteR.I'aA 
tea zaczą{ prowokować żołnierzy zebranych aa sali, 
nazywając Rh „cząrwtjafcwi'',iftjyil hu wykuty, iż 
pray chodzą do ngaU '̂* bolszewicibiego”. .Riędy go 
proszono, by opuścił gmach, osobnik tai zaczął się 
awanturować, w końcu jednak wyszedł na ubcę. 
SKtjfoime fojrtali od niego, by zżptżćstal swej ,,hie- 
trzeźwej’* agttócjl Alo weisóly pan Nr. 11270, nazy- 
wająćsię urzędnilctettl min feto r.tófeym, wybiteym 
publicystą, najlepszym Potekięm ł 'ęWtfbWent, wśród 
p<wrt»ecbuego poimiowl-kft zebranej n* ulicy pu- 
tdiozncści, rozpotaąl kłótnię z żokiicrzami i . nie 
Chciał się u mitygować. Dopiero przybycie kitko, 
ćzłoaków Straży przerwało jego wymogę. x

Jak z tego n<rtvego zajścia wj-oika, do Straży O 
bywatelskfej dostało się banlżo ó-ielu osobników, 
którzy, korzystając z htało - czerwonej cpaAi mva-" 
żają kię za nietykalnych i a tego tytułu urządzają 
burdy, lub dopuszczają się/Pospolitych przestępstw, 
jak paskar3twę, krndzieży i  t  p. Wykroczeń.

Straż Oby watelska stała stę próra tego terenem 
agttóćjf endeckiej. Badeejr Wcho-wal! do niej! Se 
Strażą Obywatelską wiązali endecy jpewne zamie

rza ruzszęrzają się w. dalszvm , ciągu ua całd rzeatę pokłyesue. o
Otrwfiy strajk wyhucST w TfT(£vi<F "w Warszawie.'' Na wiaeaćl cziookow |

Straży pełnili warto. Niezależnie od tego Straż za- 
czętą wkr.,' '/ać V  ko'.npęteheje fndtcjt piństwoweł, 

fi.bie prawą, klftrych ńlo Wiała Skaż u-

kowie jej nie polralili nawet w drobnej mierze do-

* ' « E Ł M U   .
niając w taAapo-sóh ©d jkras i..&|(JAck i dl komendan
tów setkt uczciwych obywateli, którzy wstąpili do 
Straży w najlepszych intencjach,

' l i m s a i t
Okręgowy Komitet Rąb, i Wydział Propagan

dy odbędą wspólne pćsleńżeille dziś, da. 1 ł>. m.
w lokahi O. K. R„ Al, J«- 

o puńWualne przybywa.
o g. 6 min.. SC wieęz. 
koaoUmskie 58. -

Dzielnica Powiśle. Dziś, d. 7  b. m, o g  6 w. 
V Wkoło własnym, Solec 68, odbędzie aę  aebra- 
nie komitetu diieśnioowego i mężów zaufani* * 
fabryk. Sprawy b. ważne. •> ńjh..:: . <: r

Komitet kolejowy. Egzekutywa RowJfetu ko- 
jo  odbędzie poerledDenle dztA d- ? h. 3Ł 

p godŁ-fi wtecz. w loJsaSu O. K. R.
Koufcrentja międzydiielnicowa Wars* WyJ*.

Kobiecego'odbędafe się w czwartek, d. 9 b. m. o .
jpffU.T.ttf4 Pt 5g’

l  n ±  r a i s s M s i s p .

: ófózmfc

i
Zw. ®iw. 'pracowników ptokarakteh tawżM*-

wisu ii prac®' końóy eię we wtorek d. 7 b. m. o g. 
lO wieez  ̂ * rrzapeczyca się w czwartek A 9 b. m. 
o godz. 6 wiiró.

0 uWnio dla towarzysza. Polrcebne jest cy
wilne utyranie <Ra upiekiiiiera  ̂ Bolwes ji. ,r<i 
j. Ofjarpdąwea zechce je złożyć w Aduiinietrwsp
j.Rohtnnjka" f\Varec'ka 7), między, 10 r. a 5 po poi.

r&4 tm. Zycie p sp & u c rc z c .
Rynek pieniężny. Buble carskie 297 — 800. D©.

laty St. Zjedn. 220 — 22(5. Franki francuelde 18,25— 
te.75. belgijskie 16.7? -  17.28. szwajcarskie 37.76- 
88.78 Funty śieterllngi 835 — 865. Slgrtot niemiecki® 
480 — 493.50. Eorouy Enstrjaclde 90 — ho, ezwed®. 
kle 43 — 44.50, duń&kle 81.50 — 8250, norweski® 
Df.50 — 82:50. Del rumuńskie 450 — 5. Ltry 
ekie 10.25 — 10.75. Florecy holendemlue 78 — 7A 

Nowe banknoty półmarkowe,
W dniu 9 b. m. Poiska Krajowa Kaaa Pożyć* 

kowo wypuszcza w Obieg banknoty pót-markowe, 
saopatraoue datą 7 lutego r. b. t podpisami ratoo- 
ków Dyrekcji Pólskiej Krajowej Kacy Pożyczko
wej, pp. Byrki l J. Zarzyckiego ora® Skarbnik* 
Gtówoegop. M. Karpusa.

Obie strony banknotu utoyuwae są w koio- 
rza zielonym, który w miejscach, gdzie farb* jeSt 
rzadziej os łożona, robi wrażanie koloru azaro- 
liok-nego: kielichy kwiatów w kolorze bromowym. 
Rysunek obu stron obramowany falistą lioją bnm- 
ZOWą.,; , A,v

Wyimiar banknotu — około 6 { pół n* 10 
i pół «n.

żaray

f l o t w o t
Kim Jest

I I h f
O n  t

Aresztowany
.

p. Glodkoweki?
prze® władae wojskowe za obrazy Naczelnika

chodzi „Gazeta Warszawska" i „Dwugroszów- 
ka“. Teraz rozumiemy, dlaczego Głodkowski 
wychwłląl Dmowiii^gK wyr^.a^ się, Óbrąż*

E t a m i a i t t a i i s i i i
ofc '. I . . 

iłSłi* i 5as«
|S Jćn»S '.łi-li . . j H g S  . ,, ■

Dnia 30 sierpnia r., b- na podstawie tele- 
n-Kiwnie * dt}. 17 z. ta. Nr. ,Pi,'.6342/5..MiA 

'Spr. Wewi>, - z polecenia Komisarza Rządu 
dzielnicowy VM 'kofnRąrjalu- opiecięlowal U*- 
j % | ) e i p ą r t ^ P r K|^)U ProletarjaekfiĄ 
sź»® zal^ffiSw o^razpprządzpaio  o

ni u wsielkiej ożiafałnoścl nfi nrzy-
O]

•zawieszeniu wsgeUdej ditaialności cń przy'
Kdoóp.. Poiuewa* ,aie było żadnego pj**ma«cc 

....... Mo 
r. wnika w 
wyjaśDienio%i

P o s i to i t  w iil it li i .
•i -W ’ i. m , ■ Lbidvm a  września

(ł'. A. T.). (Havas).', Sytuacja w Irian’;ł"
n e ztflteaion®. Syfifeła+SoTliłioir^ylądow*® a* 
wyspie- Gók i zająć ją i w imienia jae«yP0SP°- 
li U‘j irlandzkiej.

ąlu .pralnego A atpwar/^zeń. o

u 1 znfeviddowan fu 
-’Kbylą p ow zj^  na 

. o, „zbyt rewolucyjnyna oailroju 
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Z Biur* zagranimej obsługi amerykańskiego 
Czerwonego Krzyż*.

•’ , ^shington. D. C.
Fodnws wirtk.dj v.ojny światowej poległ*

/Ttaczai* ilość Polaków służąc w Amerykańskie!" 
Araiji, gdzie prawie każdy był na pewną sumę o- 
beapdeczony, zapisując asekurację na członków ro
dziny, zamieszkałych przeważnie w Polsce. Aby ro- 
(jEŚneip '"dojómódz w .otrzymaniu ubezptocwe- 
ttii, AmAryiitfc^f- tfcerwońy' iKrayń prowradztt 
Polsce odpowiednie biuro, które dnia 1 czerwca 
r. to. zostało zwinięte. ■ ‘
* Jedakkowoi #* jepzcte nieaałatwion* sprawy, 
^odzii^ pó ooleełych lub ciężko rai nych żołnie- 
rzach, znajdujących eię
skich,

w szpitalach AmerykaA- 
które to rodzjny zostały zawiadomiona, 

BiUJtł Wąjeniiej Asekuracji (Wat Risk I*  
suranć®), źe Miwluguje im jwawo otraymatia at- 
sekuraaji lub odłJkudowtuiia Insurance ar Com- 
npUswtkąA, j.dwliioeząśnio s tęm zawjadomiieuiem, 

otmńtoii papiery, które po bardzo 
H o s lx h  i  praipisaniu powinny byż

jaLwypręrlzej -Pn*«laine do Waezjragtonu, a pani®- 
wai Agterykfui.sk; Czerwony Kfżj-ż jut w tym kie- 
ranku nie działa, przeto imterespwani mogą otrzy
mać wszelką w tych sprawach pomoc od Zarządów 
Miast i w Amerykajfeldch Konsulatach.

~  , JęźeT| Y P g tę ć l^ i czterech" m fSięcy od dąży 
P»p:eTOw, rnteresoWani n ie otrzymają na

leżnych im pieniędzy, powinny o tem zawiadomić 
biuro na poniżej zamieszczony adres. Zwleka w 

następuje zwykle z powoda 
.niedokładnego wypełnienia papierów liib te i  
braku właściwego adresu interesowanego.
; ' W Arm}] Amerykadakiej dążyło widłn Pol«- 

ritJ w. o jednakowo bramżąrem imieniu łub nazwi
sku. dlatego, pisząc listy do Biura Wojennej Ase
kuracji, należy podać, wypisane na maszynie lub 
drukowane, następujące dane: Imię i nazwisko
żołnierza, jego dokładny ad rek ■wojskońCĴ  to zna
czy ^  rodzaj broni, kompanię,’ bataljon, -mngę. nu
mer pórządkowy. f feieU możliwa, podać numer 
żupomogi (Allotment number) albo nome» aseka- 

- racji lub otszkodowania (tnsurauce or Compens* 
tifPrsftrttnber),- j lub tei obydwa numery, porzatom 
datę wstąpienia do wojska, miejscowość, gda®
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dany óołctemz wstąpi! do wojska i  podamy 
wstępowania do wojska domowy adres. 
Upoważniona do otrzymania asekuracji Wb 
dawania powinna również podać swój Trardso do
kładny i  wyraźny adres, gdzie pieniądze mają być
ppaunik jtififfflf m m t

Wszelkie Kety w  powyższych sprawach hałeiy 
adresować: f  . >  ' !Ą

Bureau of Warik Risk Insurance 
.Washington, D. C„ United States of America, 

Jmne pisma są tipmzejrnie proszone o praedruk 
powyższego. •' ■ "* ' j iajjjjj* rvf..-T * ,

W  sprawie użycia jeńców do robót. Na konfe
rencji w sprawie użycia jeńców do robót publicz- 
nych, która odbyła się pod przewodnictwem wice- 
ministra spraw wojskowych, g«n. por. d e 1 Hónning- 
MidhaeMsa z  udziałem jproedsławicieli zaintereso
wanych intoteteretw cywlnyoh postanowiono wszy
stkie prace, wymagające wzmocnienia siły robo
czej, podzielić na dwie serje: ■ \  -
* a) pierwszą, do której zaliczono naglące robo
ty wojskowe, związane z obraną Peństtta, napra
w ą dróg i  mcatów, budową kolei, przygatowa- 
niem opalu i  budulca; do wykonania tej serji ro 
bót przeznaczono całą liczbę znajdujących się we- 
'Whątiis kraju jeńców. ' M- ’ ‘ •

b) drugą — obejmującą te  same rodzaje iWBflt, 
tects o charakterze mniej naglącym z dołączeniem 
pracy przy kopaniu kartofli i  buraków; potrzeby 
tej eerji będą zaspakajane w miarę napływu jeń
ców z  frontu do Obozów- ltonceBtracyjkiych, czego 
s ię  najeży spodziewać w najbliższych dniach. Co 
x a | Mę fyosy robót rolnych, to jeńcy będą na nie 
wyznaczeni po otrzymaniu zapotrzebowań od nu- 
nisterjum rolnictwa i dóbr państw, lub min. spraw 
wewnętmiycli, którego to ziapoitirześbowanaa min 
spFaw wojskowych jeszcze nie otrzymało.

Przeil wysłaniem na roboty jeńców botezewlb- 
tidh postanowiono również wydzielić' z  pomiędzy 
nich element koimuntetymiy,' 'który ma roboty wy
syłamy być nie może. —

Roewakuącja szkoląictwą. Mtnistęrjmn Wy
znań Religijnych i Oświecenia Publczaego aawia- 
d a j^a , M  w ie lk ie , władne szkolne i nauczyciel
stwo, w inno powrócić do następujących powiatów: 

_ Nowomińsfcego, Radzymióskiego, Pułtuskiego, 
P|pń«kieso,; lack ieg o , L i ^ s k i e g o ^  g y ^ k i e , ^  
Sierpcykiegq, Mławskiego, C iechanow ski^ , P r^ i  
smpkkgo, W i  skiego O s tr o łę c k i^ '.  K & e g  
ekjeąo,. Łprązyiiskiego, Wyscko-Mązow;eokjego, O- 
strowskięgo, Węgrowskiego, Sokołowskiego,, Sie-

steina, St. H im ła , G. Martmsa, Józefa Trojanow- 
alrtego, St. Of-'Wowice*, Józefa Korca, 1». Wyrę- 
bowseie^o, "St. ’Laurysiewicsa. Jatai -teteronta wy- 
njzacaoub p. fcmdjerwsónego, urzędnika wydziału 
keurtrotó.' Komisję rwpurtyćji i  jodmoraswwoj. darni
ny  p*wołam.o;<pifty wydziale fiąamsowyia pod prae- 
wodńictłtem wiee-prózytienia F. Zielińskiego w 

składzie pp. Lucjana Kobyłeckiego, St. J^auxyaio- 
wćaza, Jerzego J te ja ra , WJad. Podstawakiego, Dy
mitra Szarspakiego, Michała Terechą, Henryka 
Wolffa, E. ZierakowHkiego. Stefana Cbrcaaadakiego 
" '  y  referenta wyanacaiono p. J . ‘Steinhausa.

Dodatek W ówiafleetw. Magirtnrt póata- 
nowU wystąpić do Rady M iepriej o upoważnianie 
go do pobierania dodatku miejt&tego od świadtetw-' 
hancflowych i preamyatowjWh1 w -'nftjwyżefcyfto libr- 
marh, wskazanych w ;art. 30 nowej ustawy * a. 
6 lipća - ł92d ri, dołycBącej podatku 
jod-handlu i przemysłu. ■i.fii&jy f f

ta). Podwyżka wpisów.
podwyższyć, opłatę aa naukę w askojo.rys fp i  
0 ,150, do 300 mk. rocznie, licząc'od dnia

A  w  “P ta s ie  .otrzymania dokujneniów pędr<Viy 
dla perąoitolu feewahuotwamych runędów szkol
nych,, jak róc.iiięż dokumentów na próewieaicme 
majątku pań.-two->vego, należy się zglaazoć do « t- 
powiedrrich Sekcji Minislerjum Wyznań Religij
nych i  oświecania Pwbtoznego.

(a). Jednorazowa danina. MagfelrW postnno- 
,wta powołać • komikę poboru je-iiwrazowej daniny 
n«- połrieby wójeka prey wydaialęt d e  *^r»w 
myt*ąpod phaewodhictwem wice-prezydenta ¥ .  Złe-
lińskiego, w składzie pp,: Ziolińókiego, M. Riżnd-

Of jw/Iftą/f — *ę6ęB«8ó 'j»$0 qR

(m.). Kradzież. Z mieszkania Marji Olćakow- 
>j, zamdoszkataj przy ui. Marszałkowskiej Nr. ó8 

m, 4, poduzaa. jej oicobocmośii aootata popem tona 
kra<lzoż., '0^Jal.owska, powróciwszy do Warsaawy, 
■stwierdziła brak I-go palta karakułowego, dtufite* 
go, i»  jedwatmoj zwtej podwtoyce, i-go fokowe-, 
go palta klostr.owego, diugiego, peteryny nurko wej, 
oczB^a eulau ^ T O ^ o ^ y o to ^ ^ b n y c h ^ je d JK u  ^nk-

lość^—'w to W  imk.

i s l  Teatr t Muzyka. %

śnią r.;;b. t iern 20 jproc.; uJg‘ 
zamożnych', 3. .n , > ■*. < • .. be

;i  («)i Matka x lichwą wojenną. W mjńl porosu- 
rmeniia ® wyd*iatem do awaknania lichwy wojefle 
nej przy grtbemaferae w ójtow ym  m. Warszawy, 
Magiotrał poetanowtl utworzyć oddział infonnacyj- 
troMkwotisolująny pary wydziale zaopwbrywijia. Za
daniem oddziału będzie wyszuki wanio Składów 
paskarskich i  wykrywanie w  mietee spekulantow- 
lichwiarzy, komunifcowaJiie możliwie śoisfyeh da
nych <o tychże, cńaz nepartycję zarekwirowanymi 
zapasów n a  cole -wojakowa i  dla miasta. :■*> - stu

Dyplomacja siwieefra, "We wtorek, d. 7 b. m. 
godz. 7 wiecie, w sali Kouserwatorjuim Muzyczne

go (Okólnik 1) odb^Jstes l ę  *a0<®yl p. Maksymilia
na Woronicza p. t, „DypJomacja sowieokaV- Od
czyt ten urządzony jcot staraniem Szkoły propa
gandy próy Centralnym Komitecie KwiązltóW Ar- 
tystycznydi.i\ . r.;..:f. . u  i . • :.j ;w ^  .

Lfga Kobiet Potekich wobec potrzeby wydaj
nej pracy i  Ala szybszego porozdmletWanSa się- * or- 
ganizaqV P«*i '^szysfld n ” Członkinie i  wapólprat-
cozrńcdd o podanie do Sefcretarjatu Ligi w godai- 
nacli od t l  — 1 i od 5 i -  8 numerów swoich te- 
lefbnów ’ ’

‘

Poszukują rodzin rwych, za mieszka iy<b przed

-o'.’ii,'’U ;,
Z Opery. Dziiś grana będate ciesząca aię tfah  

wiełkiem powtodsantem ,.Aida“.
‘"-.Teatr Polski. Dziś 5 dni następnych komedia 

tHuskkowsktego „WasiJe P<wisia‘b
Teatr Mały. Dziś i dni następu yrh kom et ja ame- 

ryMfoBka. aktiMlia,- ,,KlaudjUS3M.
Teatr Praaki daje dziś i jutro w dłtetym ciągu 

frfeuebóM ,jBęben“.
Teatr’ POWMeebny gra dziś i jutro krotoehwHę 

3 aktach I. Feydeau p. t. ,,Mąż '2-eh aon‘4.

S ala ro zrj wek żo łn ierza i  O chotnika, Ja-
sija. 3 , Kii^o „ P o k u sa - . Dziś i  codziennie pro- 
;Eam sklnckiayj/tśpiew , m uzyka, dek lam acja , 
ja łe t, popisy  cyrkow e, fen ^ ą tek  o 7~ej. W ej- 
ście dla,,w ojskow yck 1 m arka .

r a io " i  ^  
óifl P i i.' ^Z gen  ednimej pianistki.

ską.18 iipca w Lidnaie r-- Cyprjąn Haniewicz i  Adam,

« 55r o S3g 3S % ^ g 1^  S ?  ,T “  ’ ’** ^óiH ttPK U
lasie), Łukowskiego, 'Garwlińskiegfe, Radzyńskie- Mon « l » - wTv'«wP. lv * 3 ,u’ir'li'S4f aJ&  #&><
go, Lubartowskiego, LpbefeMqpfe ! t* ; i. •■'//

bośó
(nrótsteacji 'MKt>bofcailta“. od ^37/l.W7Utliti */:£

ee.vDlt. 1 UTżeśnia w okolicy tń.
_ t  Liroieiei zginął 5-letai ch'opci>-k, Ppteś 

amewalci. Twarz wyJcraywiona, jąka etę. Ubra- 
Łio szare, w biate pósló, iaolona czapka rogatywka, 
buciki czarna, pończochy marę wełniane. Odpte- 
wattefić: «!. KaroHłoWi 2K m. 46. f& h  ę:"
■w ■ f^y^ Igyrtdzente. Władystffw Pachubki, za4 

iftjztoly..’ piay ul. Btoltowej Nr. 21, pod poaoęcid 
‘ -...oii iwiudczeń wojennych wy|u*ltoł.: od 

a ę p f i i r o ,  i p  do^%
;>i" i - ; " u / ,  /dO p le itf

i.OOO mk. ‘̂ i S i ’uli

nią, znanń w' izerokich kołach pjaifstkg i pró 
foalepiauu — Katarzyna Jarzyno wska.

Katarzyna Jaozynowska uródziła się w r. 1873, 
cształciła ślę najpierw vir konserwatorjum' pefersbur- 
ekiem, 'pó*mcj u ’'Ant. Rubinsteina, w  koóeu u Le- 
Bzetyekiego. Od łat kiHctmastu utewadibe w teousei- 
Wćterjum watezawskiem jóddfe ' t  kies forlepiaau 4 
na tom Btanowisku pusysialft sobie’ zasluźeiaie dpł- 
ilę 'do«to)riałego dydrrktyke. Jesttcro na ostatnich po- 
pfeach. ćzerwcowyWi mieWmy aposobuoW podżiwifó 
vłyróiniatfąbe Wę^fćzifltąty jćj pracy nauc/ycielMtiejl 
Katarryua Jaczynew-slwi wyjftephivaJa też aiejedno- 
króM e jako telwtika, w ułńegiyin sezonie parokret-

uia krytyi^,• 'no' a
Tl żnającydlr ją blińej także jako fjłowtek, pozo- 

atawia po sobie wite wypomnienie.
j '. p ' o f J* R.
te -  ” -  T ""---------------------------

POK WITOM AMA.
Dary ** gospodę

mk.
. ^  : ;3 ' Ajzyk Kurc 20 mit.

Znalerieiró w tfamwsjn Nr. 18 pugilares, włas- p l f a  pracowników f. B-ci Jąbtko^skjrh 1 pud 
p. Maeji Groeehianówńy.■ Do odebranie w ani- ej™ - :: ijc cc o , .7 l ’ : •'

Id&ówsiłdoj: 4 pary Weliaty. 40 kaw 
'T«iiiró*aftowJ, 6 flioelc wych pasów.

Si A ., . . ...
Na Wydział Opieki ua4 iuluieraeni.

2-ga OrAOwnia u* Woli mk- J206.
fi (kab-whii aa Wóli'. od d i óhómiceoy mk. 415. 

Współpracownicy zakładu urtoped. .JErlich-*— 
hk. 120,jTQ0 i . • (

P . SzóRewski mk. 300 — na'„‘Robotnika" dla
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W A R S Z T A T Y
(Mokotów) Sandom ierska 14.

TELEFO N  224*30. 7

samochodów
Eb WiSfal ,OA?łd, elraborwdą.Nj U

ciężarowych
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S K Ł A D  F A B R Y C SN Y

j I n ż .  S .  R o t m i l

S J ) 0 c i 3 1  i s t ó  W . Warszawa, Królewska 6, tel, 35-31,
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Szkoła pielęgniarek dzieci
'M  p r * y  T o w .  „ P rz y ja c ió ł  d z ie c i* *

Rok II.QI Istnienia.
W ykłady 1 zajęcib rozpoczną b 

mowane są  kandydatk i z średnim  wy 
m ujo i infornaąęii udziela biuro Tow-
Ns l i ,  coiizieniu* ^  U 0) do 12-ej. e u m

k a ż d a  g o s p o d y n i

tó,i «by do óniad 
kaw a owocowo-czekoladowa , -n

l a t e l t n f i .

pow inna dbaA^ahy’ do śn iadan ia  i kolacji została przygotow ana 
feaąsa uwocowo-cssekoladowa

„ K  o p f o n e l ł . I « i

Dnia 4.11 •  flod*. 7 wJno zą«
g u a io n o  ę o r t f ł l  *  do ku man
t a m i ,  k w i t a m i  i  p i a n i A t h c m i

przez ia n d . j ^s j

łzitaisiiiiii llitii
u p rasza  ■ się zwrócić tylko do-t 
kum enta 1 kwity, a  n jan iąd ie 
lOfltawió ja k o  ttMtrodę. D ow . 
Ż a n d .  P o l o w e j  W. p.  K r ó 

l e w s k a  IT .-  
“ ™ 1   ■ -

L  ,:o:rbv.\- c i

odznaczająca się  "kkczególną dobrocią, poźywnością |  p rzyjem  
nym  arom ateni.

KOFFONELLI ju i  od la t 20 cieszy się  nąjlepszym  uznaniem .
W Y R Ó B  I S P R Z E D A Ż  D O Z W O L O K E  * »  »  22887-364-20 8 34 d

r22.« fcJ». ' ‘ i M
KOFFONELLI Jest ohoonie opakowane w  torebkach po 25- gham 
K U FFbNELU  sp rzed a ją  w szystk ie sk lepy s)X)żywCM-,i koionja’!. 
K OFFONtLLI produku |e w yłącznie.Iabryka sprogattow kaw ow yob
„HYGIENA" V\ artzaw a, S enato rska 32, tel. 83-sl eg*, od. W#4 r.
Zam iejscowym Kooperatywom , Stow arzyszeniom  l- Plrńaom w y  
sy ia  się za  zaliczeniom  pocytowetu w paczkach .od  10 kg. po

oti-ftyuiąniu z a d a tk u .. Ceny loco fabryka.

laiiw VS'UK*
kupno, sprzedaż, zam iana, re 

a k c je . Feliks Kon, Złota 27, 
• te ion 204-84. Kupuję równie*

UOŁOSZEfllfl BKOBilf. (
t) ntratiki •lubn* *łot*. *i'« 

brnę, pierścionki 
I  P P M  zęgarki- /MAJ? baru*?) 
niskie. Przyjmuje reperacje ta 
nio. dobrze. Zegartniktra' Gut- 
mae.her.' Smocza -21. A3GDI'l-u i ■ .ni . ■ ■ i i. ,■ i i; pi ■ —
UnDCl łtenogrefjl I pisania na 

maszynach Sekulowlcza, 
Zórawla 42. Wykłady dla każde-, 
go oddzielnie. Zerrilelscowl li
stownie. ,, . . 'c m m ii ly

'btnokle, prezcrwaty-I Z H H / B i V ,  LJ 1 w  a. V 4

Wy, |pa»y rupturo'we. 
Naritaniej bo iw
M u l i l i ,

ruaolimelra 47.
podw orłu. Je -

914101 MMII: {££'£13
M y e ^ td k o ^ sk a  38—ó. 6794

M n n l
uoc«nL portr*ci»«i'iy Mi -uf r f. • ■--__

dOskouaty .(p o rtre t

fota ab.

j tram tfjjr »
damSgluh, JeBlennyclt i zim o
wych. Ceny nizkie. Hoża 5 4 -2
t a d i a t - r - ,  „  . , « « ■

‘nift D d s  z* ilb f t  n a  imię 
haim a Judn i W ro- 

cfawskiego, Srto Jenska 42.

lY ydaivea : Nacz. Rada P ó lsk . Partji S«cj*ł.
f̂cwweiwłizr <a-*

Odbito w drukarni „Kóbotnika" Warecka 7, Redaktor Nacielny dr. Fojjks Parł.
i© i


